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cja wojenna w Abisynji 
zpoczęła się zwycięstwem 
ch. Wyraziliśmy wtedy po- 

że zwycięstwo to nie 


pazadza jeszcze dalszego bie- 
' wypadków. Równocześnie 
l skazaliśmy na szereg trud- 


mści, z któremi będą musiały 


"Dowództwo włoskie zostało 
iera raae 
tznym Abisyńczyków, któ- 
Ii narazi? Włochy na duże 
ki. Manewr został tak do- 
Ditzo (parowe że woj- 
W abisyńskie dostały się do 
skiej Erytrei i znajdują 
w marszu na ważne pozy- 
fje włoskie, 
| Niezależnie od tego, Abisyń- 
Guy odebrali  spororotem 
Misrat, atakują zdobytą ro 
pi przez Włochóro A- 
lüg oraz usiłują odbić zajęte 
Wtzoraj święte miasto Aksum. 
/ Ammja włoska zóstała osa- 
fna z tyłu i niektóre oddzia- 
kecil łączność z naczel- 
mem dowództwem. Taka sy- 
macje ma zawsze smutne na- 


a cóż 


é. Czyn 
 Wódca armji abisyńskiej, Wa- 
MP asza, który w wywiadzie 
Oświadczył, że gdyby był do- 
 wódcą armji włoskiej, nie li- 
| eżylby na wojska Kokajalie. 
„Skazuje się, że miał rację. 
( |Jekkolwiek niektóre depesze 
mbwią o waleczności i bez- 
ędności czarnych pułków 
skich, to jednakże znacznie 
ej dociera do Europy wia- 
inojści o przejściu. na stronę 
wiska całych uzbrojonych 
ikw włoskich wojsk ko- 


$: zupełnie objektyw- 
a, przyznać, że nie 
się in dziwić. Wkońcu 
ecieg waina biste-i 
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Tredowaci ruszyli do ataku 
Wojska Negusa odebrały Adigrat 
| Rzeź i masakra na ulicach Sw. miasta Aksum 


rano Adue 
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Buse nia 


Posterunek - włoskiej służby łączności, postępujący za pierroszemi linjami bojoroemi. 
. Zdiicie powyższe zostało dokonane pod Aduą. 


przeciwko czarnym, A trudno 


wymagać od murzynów sym- 
patji dla włoskiej akcji, skoro 
nawet nie żywi jej większość 
rasy białej. 


Błędem taktycznym Wio- 
chów była rzeź trędowatych w 
Aksum. Trędowaci uważani 
są przez czarnych za świętych, 
a więc nietykalnych. Po zdo- 
byciu Aksum na ulicach poja- 
wili się trędowaci, uzbrojeni 
w dzidy. 

Na ich widok włoskie woj- 
ska murzyńskie rzuciły się w 

anicznym strachu do uciecz- 
ci. Włoskie pułki macierzyste 
zaczęły ostrzeliwać swoich 


murzynów, mimo to nie zdoła- 
li powstrzymać ich od uciecz- 
ki. Murzyni woleli zginąć od 
kul karabinów maszynowych, 
aniżeli ruszyć chociażby pal- 
cem przeciwko trędowatym. 
Włóczące się po mieście 
grupy trędowatych płeć 
panikę również wśród białych 
wojsk włoskich. Była chwila, 
w której zdawało się, że Włosi 
opuszczą to zarażone trądem 
święte miasto Aksum. Wtedy 
adł rozkaz otwarcia ognia z 
kobi maszynowych. Wy- 
bito w pień wszystkich trędo- 
watych, którzy znaleźli się w 
mieście. Sytuacja jest mimo 
wszystko bardzo ciężka, 


5.000 trędowatych ruszyło 


na odsiecz iwiętego miasta 


Ną wieść o zajęciu Aksum 
Abisyńczyków ogarnął istny 
szał religijny. Z najodleglej- 
szych kątów płyną ochotnicy, 
by odbić święte miasto i wy- 
wrzeć zemstę na wrogu. 

Grupa trędomatych, licząca 
5 tysięcy osób, która przeby- 
wala w drugiem śmiętem mie- 
ście Dabat ruszyła na zdoby- 
cie Aksum. 


Położenie Włochów jesf „na- 


der trudne, ' gdyż. w walce z 
trędowatymi nie mogą oni zu- 
pełnie liczyć na swoje koloro- 
we pułki. Dowódątwo włoskie 

cydowane 


jest jednakże 
zdobytej 


paa 


ronić „do upadle 


Wysłano naprzeciwko trędo- 
watym eskadry samolotowe, 
które będą usiłowały rozpró- 
szyć ich przez użycie bomb 


łzawiących. . 

Gdyby ten manewr się nie 
udał, Włosi postąpią tak samo, 
jak uczynili w Aksum, to zna- 
czy. że puszczą w ruch kara- 
biny maszynowe. 

Ta bezwzględność Włoch 
w. stosunku do trędowatych, 


Cena 10 groszy 
Rok XXI 


amoloty te, znajdujące się je- 
szcze w Nowym, Jorku, mają 
być przesłane do Abisynji na 
koszt ofiarodawców. 


Zgromadzenie Ligi 
odroczone 

GENEWA, (PAT.) Posiedze- 
nie Zgromadzenia Ligi Naro- 
dów odroczone zostało do go- 
dziny 17-ej. 

Posiedzenie prezydjum Zgro 
madzenia rozpoczęlo się o go- 
dzinie 14-ej. Korespondent 
Reutera twierdzi, że opóźnie- 
nie posiedzenia, Zgromadzenia 
wywołane zostało różnicą po- 
glądów na sprawę sankcyj ze 
strony Anglji i Francji. 

(Gdy puszczamy numer na 
maszynę, brak wiadomości z 
Genewy — Red). 


Ameryka przeciw 
sankcjom 
NOWY JORK. '(PAT.) Panu 
je tu powszechne przekona- 
nie, iż Stany Zjednoczone w 
żaden sposób nie będą wspól- 
działa.y z Ligą Narodów w za 
stosowaniu sankcyj i nie wy- 
ślą żadnego obserwatora do 
komisji koordynacyjnej w 
sprawie sankcyj. _ 
Sądzą tu jednak, że Stany, 
Zjednoczone nie będą sprze- 


których czczą murzyni, wywo- |ciwiały się zastosowaniu sank 


luje oczywiście wrogie nastro-|cyj przez 


je wśród oddanych Włochom 
pułków kolorowych. W tych 
warunkach sytuacja włoska 
z konieczności ulec musiała 
pogorszeniu, 


Dwa samoloty w darze 
Negusowi 
ADDIS ABEBA (PAT.) Nie- 
znani amerykańscy ofiarodaw- 
cy złożyli w darze cesarzowi 
abisyńskiemu dwa samoloty. 


Ligę Narodów. 
NOWY JORK (PAT.) Kon- 
ferencja w sprawie rozwoju 
portu ńowojorskiego wystoso- 
wała do żyj wana Roosevel- 
ta telegram, głoszący, że zakaz 
handlu z Włochami i Abisy- 
nją jest dotkliwym ciosem 
handlu krajowego i portu no- 
wojorskiego, w związku z czen 
podpisani proszą 0 uchylenie 
ustawy, o zakazie wywozu bro- 
ni we 


Kontrataki na wszystkie strony 


RZYM (PAT.) 


donosi, iż samoloty włoskie do- 


Zaskoczyli żołnierzy włoskich i 


po zażartej walce odebrali Adue 


„BERLIN. (PAT.) Niemieckie 
biuro informacyjne donosi z 
Addis - Abeba, że według o- 
trzymanych tam meldunków 
z frontu północzęgo miasta 
Adua i Adigrat zdjkały wczo- 
raj po niezwyklelgkaciętych 
walkach odebrane Wez woj- 
ska abisyńskie. 

, Ze sprawozdania 


a wal. 


ki wynika, że oddziały abisyń 
skie zaskoczyły Włochów, któ 
rzy zajęci byli umacnianiem 
swych 'pozycyj. m 
Duch oddziałów. abisyń- 
skich jest jakoby znakomity. 
Przywódcy nie byliw stanie 
powstrzymać swych 
rzy, którzy rwali się do dal- 
szych ataków —' 


żolnie- 


„Messagere” | konały lotu wywiadowczego 


nad miejscowością Sokota, od- 
legła o 150 klm, na południe 
r GOO zg SR (4,7 

Tenże dziennik podaje, iż od 
dział wojsk abisyńskich nsiło- 
wał przedostać się do Erytrei 
na wschód od linji ataku wło- 
skiego. PENAN dę” 

„Popolo di Roma“ donosi, że 
pierwszy. korpus armji wło- 
skiej, który zajął Adigrat był 
kontratakowany przez Abisyń 
czyków. Nad A włoskie- 
mi ukazal się na bardzo znacz- 
nej wysokości samolot abisyń- 
z ski. / i RZ 
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Szantażysta zrujnował teśc 


K M 


ið- 


miljonera 


Niesłychana afera kryminalmo-posugowa 
w żydowskich sterach towarzyskich 


Wczoraj w Sądzie Okręgo- 
wym rozpoczęła się wzbudza- 
jąca wielkie zainteresowanie 
w sferach towarzyskich miesz 
kańców północnej dzielnicy 
Warszawy sprawa, która cal- 
kowicie zasluguje na nazwę 
„skandalu w rodzinie miljone- 
ra“, 
Jednym z największych 
właścicieli składu futer w 
Warszawie jest Jakób Chenci 
ner, posiadacz kilku nierucho 
mości i miljonowej fortuny. 

Jedna z córek Chencinera, 
Felicja, jeszcze przed 15-laty 
poznała o parę lat starszego od 
siebie Henryka Hartglasa. 

Hartglas wzbudził w mło- 
dej dziewczynie silne uczucie 
i z tej racji zaczął starać się o 
rękę bogatej panny. 

Ale rodzice jej jakoś nie- 
chętnem okiem spoglądali na 
konkury młodzieńca, który 
oprócz swej dobrej prezencji 
nie sobą nie przedstawiał, a 
przeciwnie niedwuznacznie in 
teresował się wysokością posa 
gu, jaki rodzice przeznaczyli. 


CIEMNA PRZESZŁOŚĆ 
NARZECZONEGO. 


I byłoby może skoncayio się 
wszystko gładko, gdyby do 
uszu Chencinerów nie nadcho 
dziły niepokojące wieści o cha- 
rakterze i przeszłości „narze- 
czonego*. 

O tem zresztą mogli się sa- 
mi rychło przekonać. Spólni- 
kiem Chencinera był niejaki 
Monoson, którego żona, prze- 
bywając w Rosji, została ska- 
zana przez sowieckie władze 
na karę śmierci. 

Monosonowej udało się cu- 
dem umknąć i bez paszportu 
nielegalnie przekroczyła gra- 
nicę Polski. Działo się to w ro 
ku 1923. 

O tem dowiedział się Hartg 


las dzięki stosunkom z E elicją | 


Chencinerówną. 


KANDYDAT NA ZIĘCIA 
SZANTAŻUJE. 


Postanowił wykorzystać o- 
kazję. Oto zgłosił się wprost 
do Monosona i oświadczył, że 
jeżeli nie otrzyma 5.000 dola- 
rów, to zadenuncjuje Monoso 
nową przed władzami polskie 


i. 
Monoson odmówił pieniędzy 
i zwierzył się spólnikowi. Gdy 
Chencinerowie zaczęli Hartg 
lasowi wypominać jego postę- 
pek, ten wprost oświadczył: 
— Takiej gratki z rąk nie 
wypuszczę, za pieniądze mor- 
duje się nawet rodzonego oj- 
ca, 
I jakoś, gdy termin upły- 
nal, -a Harglas pieniędzy nie 
otrzymał, Monosonową tejże 
nocy aresztowano. Siłą rzeczy 
Harglaisowi zapłacono 5.000 
dolarów. 
To jakoś pomogło i Monoso 
nowa desioi wolność, 
Ale ten wypadek odsirę- 
czył ostatecznie Chencinerów 
od wyrażenia zgody na mał- 
żeństwo ich córki z Hargla- 
sem, 


SPISEK NARZECZONYCH. 


Felicja stanęła po stronie 
narzeczonego. Uknuli niezwy 
kły plan zmuszenia rodziców. 

Podanówiki kompromiiować 
rodzinę Chencinerów na każ- 


dym kroku. 
Przedewszystkiem młoda 
panienka zaczęła zupełnie 


jawnie utrzymywać stosunki 
z Hartglasem. Nocowała z nim 
razem w różnych hotelach 
warszawskich, wywołując spe 


o których 


alnie WY. 
o w Warsza- 


x 

głośno się mówi 

Wie, 

NAGA DAMA NA KORYTA- 
RZU HOTELOWYM. 


Hartglas dla nadania skan- 
dalowi większego jeszcze po- 
{smaku wyrzuca Cheńcrerów 
nę z hotelowego pokoju nago 
na korytarz. 

Wieści o tem dochodziły do 
Chencinerów, którzy począt- 
kowo czuli się skompromifo- 
wani, ale później wyrzekli 
się córki. 

— To nie nasza córka — mó 
wili, — Jest ona wyrodkiem 
i znać, ani słuchać o niej nie 
chcemy. 

NOWY OKUP I NOWY 

ZAWÓD. 

Ale później, kiedy Hart- 
glas zagroził, że przejdzie do 
innych sposobów, Chencinero 
wie co prędzej zgodzili się na 
małżeństwo ich córki z Hart- 
glasem i wypłacili 6.000 dola- 
rów posagu. 

Suma ta MHarglasowi nie 
wystarczała i ślubu nie wziął. 

Aby uzyskać więcej, chwy- 
cił się nowych metod. 

— Tych ludzi trzeba ude- 
rzyć po kieszeni — pomyślał 
— bo na honor się nieczuli. 


DENUNCJACJE 
1 SZANTAŻ PRASOWY. 


W 1931 r. do władz skarbo- 
wych zaczęły napływać denun 
cjacje, że Jakob Chenciner 
sprowadza futra z zagranicy 
bez cła. Urząd skarbowy prze- 
prowadził kilka rewizyj, któ- 
re jednak do czasu nie dawa 
ły wyniku. 

W zeszłym roku bowiem 
Hartglas zaczął obchodzić re- 
dakcje dzienników proponu- 
jąc zamieszczenie kompromi- 
tujących starego Chencinera 
wiadomości o jego działalno- 
ści na szkodę Skarbu. 

Naskutek zamieszczenia ser 
ji artykułów w „Gazecie War 
szawskiej” urząd skarbowy 
przeprowadził dochodzenie i 
wymierzył Chencinerowi grzy 
wnę miljona złotych. Suma ta 
zresztą w większej części zo- 
stała ściągnięta. 


UCIECZKA ZAGRANICĘ. 


Ten cios dał Chencinerowi 
przedsmak tego, do czego zdol- 
ny jest Hartglas w dalszym 
ciągu. Zlikwidowawszy przed 
siębiorstwo i po sprzedaniu 
nieruchomości starzy Chenci- 
nerowie wyjechali zagranicę. 

Ster i piecza nad ogromnym 
majątkiem pozostała w rękach 
dwuch synów, Jerzego i Mar- 
ka, Teraz Hartglas obrócił się 
przeciwko młodym Chencine- 
rom, którzy zgodzili się na to. 
że siostrze będzie wypłacana 
stała renta w wysokości 300— 
400 zł. miesięcznie. 

Hartglas na to się nie go- 
dził. Wraz z narzeczoną żądał 
b00 zł. renty oraz tego, aby su 
ma ta była zabezpieczona kwo 
tą 10.000 dolarów w złocie. 
złożonych w banku. 


SIOSTRA PÓJDZIE NA 
ULICę! 


Hartglas kategorycznie o- 
świadczył: 

— Suma, jaką dajecie, jest 
zbyt mała. Z taką sumą Felka 
musiałaby wyjść na ulicę, by 
dorabiać. 

Braci nie przeraził ten 
obraz nowego jeszcze skan- 
dalu, Byli nieustępliwi. 

Hartglas uknuł nowy, plan: 


stałego szantażowania i groże- 
nia obu braciom. 

Hartylas połował na swych 
niedoszłych szwagrów. gro- 
żąc im zabiciem, wypaleniem 
oczu a conajmniej dotkliwe 
potnrbowaniem. 

Spotkawszy raz: Jerzego 
Chencinera na ulicy, wszczął 
głośną awanturę i wołał: 


ZABIĆ ZŁODZIEJA. 
— Takiego złodzieja i zbrod 


niarza, który okrada swą sio- 
strę, zabija się. 

Przed oknem, gdzie Chenci- 
nerowie mieszkali, rzeczywi- 
ście zaczęli się pojawiać ja- 
cyś tajemniczy mężczyźni, 

Młodzi ludzie zmieniali czę- 
sto mieszkania, Ale i to nie- 
wiele pomogło. 

ariglas i narzeczona jego 
znajdowali Chencinerów wszę 
dzie. 

Raz do kancelarji jednego 
z adwokatów, gdzie młody 
Chenciner. przebywał, wpadła 
para narzeczonych i w pocze- 
calni zrobiła Chencinerowi 
wielką awanturę. 

Innym razem Chenciner uj- 
rzał siostrę z narzeczonym jej 
w barze. Coprędzej opasa lo 
kal, wsiadając do taksówki. 
Hartglas uczynił to samo. 

Pierwsza taksówka krążyła 
pełnym gazem po całej War- 
szawie a za nią tuż druga. 
Skończyło się na tem, że gdy 
Chenciner wysiadł, został po- 
bity przez siostrę i Hartglasa. 


SUKIENKA DO GÓRY.. 


Nie brakło scen, Komicz- 
nych, 

Hariglas, spacerując w to- 
warzystwie narzeczonej, spo- 
strzegł, że dorożką jedzie jej 
młodsza siostra. Wtedy bez 
żadnych skrupułów podniósł 
sukienkę narzeczonej do gó- 
ry, wołając. 

— Patrzcie ludzie, jak po- 
stępują Chencinerowie. Jed- 
na z córek nosi podarte poń- 
czochy, a druga rozbija się 
dorożką. 

Nie sposób wyliczyć wszyst 
kie sceny. 

CZEKA WAS ŚMIERĆ. 

Najczęstsze były jednak te, 
które kończyły się słowami: 


— Jeżeli się nie zgodzicię, 
czeka was krwawa rozprawa 
i śmierć. — 

Młody Cheneiner, mając 
wreszcie uzasadnione obawy 
co do swego życia, zgłosił się 
w czerwcu roku bieżącego do 
prokuratora, który nakazał 
areszłowanie Hartglasa. 

Po dwuch miesiącach Hart- 
glas odzyskał wolność, skorzy 
stał zmniej i uciekł. 

Przed kilku tygodniami 
zgłosił się do prokuratora. 
Tym razem został aresztowa- 
ny ostatecznie. 


I. DZIEŃ PROCESU. 
Wczoraj Hartglas i Chenci- 
nerówna zasiedli na ławie 0- 
skarżonych pod zarzułem wy 
muszania, dokonywanego na 
osobach braci. l 
Już na długi czas przed roz- 
poczęciem procesu sala była 
przepełniona. Z napięciem o- 
czekiwano na pojawienie się 
osk, Hartglasa. Gdy wprowa- 
dzono go na salę sądową i 
wskazano miejsce na ławie 
oskarżonych, Hariglas czule 
przywitał się z Chencinerów- 
ną, dżentelmenerją siadając 
po jej lewej stronie. Dopiero 
policjant wyjaśnił, że tu nie- 
ma kurtuazji i oskarżeni sie- 
dzą na ławie w kolejności we- 
dług aktu oskarżenia. 
Hartglas, nie tracąc dobrego 
humoru, usiadł na wskazanem 
miejscu, z wściekłością pa- 
trząc na siedzącego po prze- 
ciwnej stronie Jerzego Chenci 
nera, kióry zgłosił pótwódz- 
two. cywilne, 
SENSACYJNY ŚLUB. 
Już pierwsze chwile rozpra 
wy przyniosły sensację. Bo 
oto w trakcie ustalania perso 
nalij wyszło na jaw, że Hart- 
glas ożenił się z Chencinerów 
ną. Stało się to po wypuszcze- 
niu go na wolność, a przed po- 
wtórnem aresztowaniem. 
Po złożeniu  pełnomoc- 
nictw przez obrońców oskar- 
żonych — adw. Miecz. Ettin- 


gera, Prymaka, Dreszera i 
Pragiera, oraz dopuszczeniu 
jako powodów cywilnych 


adw. Szurleja i Gelernterna 
»ąd przystąpił do odczytania 
obszernego aktu oskarżenia. 


Pierwszy WRU 


LONDYN (PAT.) Księżnicz- 
ka grecka Maryna, małżonka 
ks. Kentu, Jerzego, najmłod- 
szego syna brytyjskiej pary 
królewskiej, powiła wczoraj 
rano syna. 


Jest ło pierwszy potomek 
A | synów królewskich, al- 
i bowiem książę Walji jest ka- 
walerem, a ks, Yorku posiada 
dwie córki, 


Zwyciestwo Niemców w Kłajpedzie 


LONDYN. (PAT). Agencja 
Reutera podaje następujące 
prowizoryczne rezuliaty wy- 
borów kłajpedzkich, Lista nie 
miecka uzyskała zgórą 150.000 


głosów na ogólną liczbe 
190.000, z czego wynikałoby, 
że z ogólnej liczby 29 manda 
iów Niemcy uzyskają 25 lub 
24 mandaty. 


Ekscesy żydowskie na Litwie 


BERLIN, (PAT.) Niemieckie 
biuro informacyjne donosi z 
Kowna, że w lelszach doszło 
wczoraj do gwałtownych ek- 
scesów antyżydowskich, przy 
czem wióle okien w żydow- 
skich mażgazynach rozbito, 
liczne mieg$zkania zdemolowa- 
no oraz pøbito wielu żydów. 


Hasłefa do tych wystą zh 
był gńastępujący wypadek: 
Trzech ŻA pochwyciło 
gwałipm służącą pewnej ży: 


dowskiej rodziny, chrześcijan 
kę, związało ją i wywiozło z 
miasta. Po drodze na dziew- 
czynie dokonano gwałtu, tak 
że musiano ją następnie od- 
wieźć do szpitala. 

Po rozejściu się wiadomości 
o tem wśród ludności dało się 
zauważyć wzrastające oburżę 
nie, które znalazło swój wy- 


raz w niejszych eksce- 
sach. Po "fikybyciu policji spo 
kój zoste brzy wrócony. Are- 
sztowano 


ZAWSZE RAZEM, 


Wszystkie żony zazdroszcza j 
żonie Putkiera. Niema takiegof 
idealnego męża, jak on. 

Czy Putkier kiedy pójdzie sam 1 
do kina? Nigdy! Czy Putkier 
wejdzie sam do restauracji lub 
do kawiarni? Nigdy! "R 

Putkier wogóle na krok nie 
rusza się z domu bez żony, Czy 
idzie za interesem, czy do urzę: T 
du skarbowego, czy na ślub, czy 
na pogrzeb, zawsze towarzyszy 
mu żona. 

Nawet kiedy schodzi tylko na 
dół, po papierosy, zabiera ze so% 
bą żonę. 

Wszystkie żony zazdroszczą 
Putkierowej, a wszyscy mężo* 
wie się dziwią. 

— Co ten idjota stale się tasz= 
czy z tą małpą? | 

Bo Putkierowa rzeczywiście ). 
jest wyjątkowo brzydka. Taka ij 
brzydka, że małpy z ogrodu zo» 
ologicznego wyglądają przy niej, 
jak królowe piękności. 

I każdy wie, że Putkier nie e- 
żenił się z miłości, tylko pole- 
ciął na posag. . 

Więc dlaczego się trzyma żo= 
ny tak kurczowo? Dlaczego jef 
nie puszcza na krok? , 

Różne były domysły. Jedni 
mówili, że chodzi z nią wszędzie; 
żeby odstraszać jej twarzą wie* 
rzycieli. 

Ale to była bujda, bo Putkiet 
nie miał długów, 

Inni twierdzili, że Putkier 
jest zazdrosny i nie puszcza od 
siebie żony, żeby go nie mogła 
zdradzać. Ale to była jeszcze 
większa bujda, bo ktoby pole- 
ciał na taką brzydotę? 

A więc co to mogło być? ' 


p 
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Pewnego razu Putkier siedzial 
z żoną w kawiarni. Po wypiciu 
dwuch szklanek herbaty musiał 
na chwilę opuścić żonę i udał 
się do garderoby. 

Spostrzegł to siedzący wpo* 
bliżu przyjaciel Putkiera, zerw 
się od stolika i pobiegł za nim. 

— Przepraszam cię bardzo, żę 
przyleciałem aż tutaj za tobą = 
usprawiedliwiał się — Ale dwa 
zera to jest jedyne miejsce, gdzie 
cię można spotkać samego. Puts 
kier! Wytłumacz mi co się z to ( 
bą dzieje? 3 

— O co chodzi? | 

— Dlaczego się nie ruszasz sa 
krok bez żony? Dlaczego wle- 
czesz ją ciągle ze sobą? Dlacze« 
go, psia krew, nie wyjdziesz ni- 
gdy sam? | 

Putkier westchnął ciężko. 

— Nie mogę. 

— Dlaczego? . 

— Z obrzydzenia. l 

Przyjáciel spojrzał zdziwiony. 

— Z obrzydzenia? Co to zna: 
czy? 

— Zrozum! Kiedy ja sam wy* 
chodzę z domu, ona całuje p 


| 


na pożeśnanie, Kiedy wracam 
do domu, ona całuje mnie na 
przywitanie, A ja nie mogę 
znieść jej pocałunków. I już wolę 
stale wychodzić z nią razem i 
wracać z nią razem, żeby tylka 
nie było okazji do całowania. 


Napoleon Sądel. || 
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Polskie Linje Lotniczegł 
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zapraszają do odbycjgła pordóżj 
powietygZnej M 
taniej — wygogfnej — szybkią 


bs = 
ie Pani 


f lakie pomiedzenie! „Oczy są 
eiadłem duszy". Oczywiście, że 
je z pań stara się o to, aby oro 
krciadło* posiadało jaknajpięk- 
Tą oprawę, i poświęca sporo 
|, sfaraniomt aby mieć jaknaj- 
niejsze rzęsy. Jeśli pani posiada 
czasu i cierpliwości, a przytem 
tbi przyciemniania rzęs, to dba 
, czesząc je codziennie, staran- 
ałeńka szczoteczka 0 długim, 
kim mlosie. Czeszemy do góry. 
osiagnąć 1w ten sposób pięknie 
zowaną frendzlę rzęs. Można 
ież od czasu do czasu do szczot 
nia używać odrobiny białej, 
ej waseliny, wtedy włoski rzęs 
ają. pięknego połysku i stają 
jemtniejsze, 


| 


li jednak pani nie chce poświę- 
| kzasu takim zabiegom i moli 
' kiemnianie — wóroczas przyciem 
e henną na czas dłuższy, lub też 
i je codziennie tuszem; Trzeba 
tem bardzo umażać, aby tusz 
žes był dobrej, znanej marki, 
+ Pużycie marnego preparatu mo- 
, pomodomać zapalenie oczu. Tusz 
nien być trochę ciemniejszy niż 
ła włosów. Zbyt ciemny tusz — 
kupelnie czarny dla bardzo jas- 
blondynki daje zły efekt i po- 
je pemne postarzenie twarzy i 
y zaostrzenie się rysóm. Ponadto 
! bieczór użyma się kolorowych 
w do rzęs. Tusz musi być roóro- 
dobrany barwą do koloru tg- 
jki. Przy tmiejętnem zsharrie- 
zęs — wyglada lo pięknie choć 
o ekscentrycznie. 


SZCZYT 
PRZYZWYCZAJENIA 

' Polincjant amerykański na 
opie ro smojej roiosce to- 
nej. 
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— Nr. 451. 


Nr. 432 


Nea małej wokamdzie... 


Spór w Sodowiarni 


(4. E.) Do sodomiarni Izra- 
ela Lemina roszedł Motel Ga- 
lubczyk i zapytał: © 

— Sodoroa moda jest?. 

— Jest. ; ni A 

— Daj no pan pół szklanki. 

— Niema. 

Pan Motel zdumiał się nie- 
pomiernie. 

— Sie dziwię! — rzekł. — 
Pierroszy raz mnie się trafia 
coś takiego, żeby kupiec raz 
mómił tak, a drugi raz inaczej. 
Coś pan takt chwiejny? Mlo- 
da dziemuchna. pan' jesteś? 
Mór pan, jak człowiek! Jest, 
czy niema, zapytymuję? 

— Jest. zy WR 
" — No to nałeroaj pań pół 
szklanki, > EENE 4 

— Niema: ; 

Pan Motel osłupial. | 

— Przepraszam się z panem 
najmocniej. Kto  młaściwie 
jest? =A 

— Woda sodowa. 

— A kogo niema” 

— Pół szklanki to u -mnie 
niema. Całą to mogie pana 
dać. 


ladami przestępców 
Z pamiętników b. aspiranta ` 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Kobieta, wino i hazard 


V. 

To wszystko wyjaśni się 
urzędzie śledczym, gdzie 
„kjduje się już pańska przy- 
„jółka. Zresztą przyznała się 
f do podjęcia z P. K. O. za 
„kiem ctrzymanym od pena 

DOO złotych. 
fidocznie przypuszczał, że 
ite go na kawał, gdyż usilo- 
| jeszcze zaprzeczać i do- 
ro w czasie konfrontacji z 
|. przyznał się do sfałszowa- 
i czeku. W toku dalszego ba 
mia przyznał się również i 
kradzieży pieniędzy z ka- 
, kradzieże te wykonywał w 
l sób bardzo pomysłowy, 
anowicie: miał on laseczkę 
item i przechodząc w czasie 
obecności kasjera kolo kasy 
skawicznie zapomocą owej 
;eczki przykleja! banknot i 

'ciągal. 

Któż zdoła sobie wyobrazić 
umienie pana G. dyrektora 
$my, kiedy o godzinie 5-ej 
alem do jego 


wi ‘maan Av I rt Ar 


ho zatelefonow 
Ñeszkania, że sprawca fal- 
Uerstwa czeku i kradzieży zo- 


stał ujęty i że zwróci! przeszło 
30.000 złotych, jakie mu jesz- 
cze pozostały, Oszywiście osa- 
dzony on został w areszcie do 
dyspozycji sędziegó śledczego, 
przyjaciółka jego- natomiast 
zwolniona została. Ze względu 
na jego rodzinę i żonę, wiado- 
mość o jęgo aresztowaniu nie 
przedostała, się dò prasy. Do- 
dać jeszcze muszę. że ojciec 
jego bezwłocznie pokrył resz- 
tującą sumę, na jaką firma po- 
szkodowana została. 

Wobec tego. że strata mater 
jalna firmy całkowicie pokry- 
ta została, pana L. zwolniono 
ż więzienia do czasu rozpra- 
wy sądowej. 

Czy doszła do > ak są- 
dowej nie wiem, gtłyż nie by- 
łem wzywany w charakterze 
świadka, przypuszczam jed- 
nak, że sprawa na mocy am- 
nestji została umorzona. Pan 
L. znikł z horyzontu, słysza- 
łem, że wyemigrował z kraju. 
by za oceanem rozpocząć no- 


we życie.  *. * 
KONIEC, 
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grzyrny 


Pan Motel "uśmiechnął się 
przyjaźnie. 

— Daj pan całą. Co ja mo- 
gie mieć naprzeciwko tego, 
Jak pana na tem zależy? Pro- 
szę bardzo. 

Po chmili na ladzie pojami- 
ła się szklanka z modą sodo- 
mwa, Pan Motel roypit polowe; 
postamił szklankę, rzucił hra- 
bioroskim gestem trzy grosze i 
skierował się ku myjściu. 

— Panie klient! — zamołal 
kupiec. — Podobno jest tąkie 
pramo, że jak się pije, to się 


— No to daj pan jeszcze 
dra grosze. 

— Niema. 
Co znaczy niema? | 
~ — To znaczy, że u mnie te- 
go niema. Jak piję półomę, to 
płacę połowę. 

Z temi słowy pan Motel o- 

uścił sodowiarnię. Oburzony 
Hola roybiegł za nim i choy- 
cił go za kołnierz. Wynikła z 
tego mielka awantura, ro re- 
zultacie której sąd starościń- 


Nasz wielki konkurs fi 


wyłoni 50 laureatów, którzy zagrają w komedji 


ski skazał obu panór na 5 zł. 


każdego. 


NELTA SARN 


mowy 


p. t. „Dodek na froncie” 


Nr. 435 


Nr. 454 


Nr. 435 


W sidłach szulera 


Jest znanem, że przedwojen 
na Rosja słynęła z najznako- 
mitszych szulerów. Grasowali 
oni nietyłko w swojej ojczyź- 
nie, lecz rozjeżdźali na „.gościn 
ne występy do najsłynniej- 
szych kurortów. jak Ostenda, 
Baden — Baden, Spa i t. p. 

Miejscowości te w sezonie 
roiły się wprost od tych nie- 
bieskich ptaków i niejedn z 
kuracjuszów lub kuracjuszek 
opłakiwał w następstwie swą 
lekkomyślność. Szulerzy ci wy 
stępywali przeważnie pod szu 
mnemi arystokratycznemi na- 


zwiskami, zdarzały się jednak 
wypadki, że i autentyczni ary 


stokraci, przegrawszy cały 
swój majątek do szulerów, zo 
stali następnie ich kolegami 
po fachu. 


Głośną była przed laty afe- 
ra syna bylego generał - gu- 
bernatora Hurki. Obiecujący 
ten młodzieniec, ograwszy u- 
przednio swego partnera, usi- 
tował nawet ograbić swą ofia- 
rę z pozostałych jeszcze pie- 
niędzy, a gdy został ujęty, po 
pelnit samobójstwo w więzie- 
niu w Nicei. Według krążą- 
cych wówczas wersyj truciz- 
ny dostarczył mu do więzienia 
jego brat, adjutant byłego ca- 
ra Mikołaja. 

Po przewrocie bolszewickim 
Warszawa, zarówno, jaki in- 
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ne stolice zaroiły się od ucieki 
nierów z Bolszewji. Pomiędzy 
prawdziwemi ofiarami prze- 
wrołu, znalazło się też dużo 
elementu przestępczego, gra- 
jącego rolę prześladowanej 
arystokracji. 

W końcu roku 1918 wezwa- 
ny zostałem do gabinetu na- 
czelnika urzędu śledczego. Za 
stałem tam mężczyznę w po- 
deszłym wieku, którego na- 
czelnik przedstawił mi, jako 
pana O. znanego fabrykanta. 


— Sprawa w jakiej zgłosił 
się do nas pan O. — rozpo- 
czął naczelnik, — jest bardzo 
drażliwa i ściśle poufna i nie 
może się dostać do wiadomości 
publicznej. Zapewniłem pana 
O., że na naszą dyskrecję mo- 
że w zupełności liczyć i mam 
nadzieję, że się na panu nie 
zawiodę. 

— Rozkaz, panie naczelni- 
ku, — odpowiedziałem służbo 
wo. 

— A zatem słuchamy pana 
— rzekł naczelnik, zwracając 
się do pana O. , 

— Jest to bardzo nieprzy- 
jemna historja i aczkolwiek 
rozchodzi się o sumę nawet 


dla mnie dość znaczną, to wo- 
lałbym pieniądze te stracić, 
byle tylko uniknąć rozgłosu i 
kompromitacji. 


CHORE PŁUCA 


osłabiają organizm 


Leczenie chorych plue polega na 
stworzeniu takich warunków aby, 
zdołności obronne organizmu zosta- 
ły odpowiednio wzmocnione i wyko 
rzystane, 

Zioła Magistra Wolskiego „PUL- 
MOSA“ zawierajace niezmiernie 
rzadką roślinę chińską Schin-Schen 
stosują się przy kaszlu, zaflegmie- 
niu, potach i stanach podgorączko- 
wych przynosząc ulgę, 

Zioła ze znak. ochr. „PULMOSA” 
do nabycia w aptekach, drogerjach 
i składach aptecznych. 


Wytwórnia Magister E. Wolski, 
Warszawa, Złota 14 m. 1. 
e 9 PEJS R ETNO 


Właurmaczemie 
snów naszym 
Czytelnikom 


Pani „Lusia z Kolejowej“. Sny pa 
ni wskazują kłopoty i sprawę sądo 
wą, Uniknie Pani niebezpieczeństwa. 
Drugi sen wróży radość, może to się 
odnosi do Pani narzeczonego. Czeka 
panią wizyta znajomych 1 uroczy» 
stość u osób bliskich, 


a 
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„Sonia I- Oczekuje Panią 
małżeństwo z ukochanym  człowie- 
kiem. Ze znajomym niech się Pani 
połączy, o ile go Pani pokocha. Zje- 
dna sobie pani życzliwych ludzi, Pa 
sprzecza się pani ze starszą osobą, 

„Halszka“. Chłopiec, o którym 
Pani pisze, nie będzie Pani mężem, 
Skończy Pani szkołę w tym roku. 
Drugi sen wróży wesele przyjacie- 
la. Niech się Pani wystrzega grożą 
cego Pani oszustwa, 

„J. P. z nl. Okopowej”. Sny Pani 
wskazują, że niepokoi się Pani o 
męża, Mężowi nie nie grozi i połą- 
czy się z Panią. Ostatni sen wróży 
zmianę, warunków na lepsze. Czeka 
ją Pania drobne straty pieniężne i 
lekka choroba w rodzinie. 

„Piotrek Ch.* Radzę zagrać na lo- 
terji. Z numeru, który się Panu 
śnił, wynika szczęśliwa liczba 12, 
Czekają Pana naprężone stosunki 
rodzinne i zmartwienia. Spotka Pa- 
na radość. 

„Nelła K.* Pan, o którym Pani 
wspomina, nie umie wróżyć. Zamąż 
Pani wyjdzie w niedalekiej przy- 
szłości za człowieka, który pokocha 
Pani dobroć. Czeka Panią smutne do 
świadczenie. Proszę się wystrzegać 
koleżanki, ciemnej blondynki. 

„Wera Wal.“ Sen wróży nieprzy- 
jemność, z której wybawią Panią 
orzyjaciele. Miłe towarzystwo ko- 
vece. Osoba bliska Pani zachoru- 
je. Pieniądze otrzyma Pani. Szczę- 
śliwe AA 519. 

„P. Marja z Sopot“, Sny tak wra- 
źliwej istoty, jak Pani, prawie zaw- 
$ze są prorocze. Czeka Panią duży 
triumf 1 powodzenie w życiu, mimo 


|licznych przeszkód, które pokona 


Pani .swą wolą. Sny wróżą pomoc 
osoby bliskiej duchem i krótkotrwa 
ty smutek, 


— Zapewniłem już pana, że 
na dyskrecję naszą może pan 
w zupełności liczyć, Pan O. 
wahał się jeszcze przez chwi- 
lę, wreszcie rozpoczął. 


— Jak już panom zaznaczy* 
lem, jestem człowiekiem za- 
możnym. Mam syna jedynaka, 
którego, przyznaję to szczerze, 
nieco rozpuściłem. Otrzymuje 
on ode mnie miesięczną pensję, 
z jakiej doskonale mogłyby 
się trzy rodziny utrzymać, Po 
wiedziałem sobie, że młodość 
ma swoje prawa i aczkolwiek 
miłosne jego awanturki kosz- 
iowały mnie sporo pieniędzy, 
gderałem wprawdzie, ale pla- 
ciłem jego długi, przekraczają- 
ce dość często jego miesięczną 
pensję. Jak już panom zazna- 
czyłem, jest to lekkomyślny 
chłopak, nie uważałem go jed 
nak za zdolnego do popełnie- 
nia czynu hańbiącego i jestem 
iem, co się stało, wprost zdruz 
gołany. Raz jeszcze zazna- 
czam, że nie rozchodzi mi się 
o te pieniądze, jestem jednak 
przekonany, że syn mój wpadl 
w ręce jakichś awanturników 
i dlatego zwracam się do pa- 
nów z prośbą o radę i pomoc. 


— Mle cóż uczynił syn pań- 
ski? — zapytałem. 

Pan O. milczal, widocznem 
było, że walczy jeszcze ze so- 


| ba. czy ma mówić, 


Dalszy ciąg jutro. 


Dnia 15 czerwca ub. roku 
poruszył całą Polską ohydny, 
skrytobójczy mord popełnio- 
ny na osobie ministra spraw 
wewnętrznych ś. p. Bronisła- 
wa Pierackiego. Minister Pie- 
racki został zamordowany w 
chwili, gdy wchodził do loka- 
lu kasyna przy ul. Foksal, by 
spożyć obiad. Morderca od- 
dał ztyłu strzały z rewolwe- 
ru i po dokonaniu mordu u- 
ciekł. 

Bezpośrednio po dokonaniu 
zamachu władze śledcze roz- 
poczęły dochodzenia, W pier- 
wszym rzędzie chodziło o u- 
stalenie środowiska z jakiego 
pochodzi morderca. Po jakimś 
czasie zdołano ustalić, że plan 
zamachu przygotowała tajna 
organizacja uksatńska od na- 
zwą Organizacja Ukraińskich 
Nacjonalistów. ge to organi- 
zacja ściśle konspiracyjna, 
mająca swoją siedzibę zagra- 
nica, Przez długie lata był nią 
Berlin i Szwajcarja. Na cze- 
le tej organizacji „która nieg- 
dyś nazywała się Ukraińską 
Organizacją MOWA. stoi 
płk. Eugenjusz Konowalec. 


Do organizacji tej należy 
przeważnie młodzież ukraiń- 
ska, ale ma ona poparcie nie- 


— Nic dzironego, że nic nie 
złapałem, skoro urządzasz ta- 
kie głupie karoały... 


OSTATNIE 
WIADOMOSCI 


których warstw starszego spo- 
łeczeństwa. Wszystkie jawne 
organizacje ukraińskie są 
zwalczane przez O.U.N. Nie- 
jednokrotnie zresztą teroryści 
mszczą się i na swoich roda- 
kach. 


O.U,N stoi na stanowisku. 
że jedynie stan wojenny mię- 
dzy mniejszością ukraińską a 
władzami  polskiemi służy 
sprawie ukraińskiej. 

O. U. N. ma na swojem su- 
mieniu niejeden mord i pod- 
palenie. 

W okresach kiedy następo- 
wało uspokojenie we wzajem- 
nych stosunkach miedzy 
mniejszością ukraińską a wła- 
dzami administracyjnemi i 
Nea miejscowem, 

. U. N. przypominało, że ist- 
nieje. Znak życia tej organi- 
zacji polegał na tem, że orga- 
nizowano jakieś dkty sabota- 
żowe, zamachy rewolwerowe, 
czy też bombowe. W ten spo- 
sób chciano z jednej stron 
nastraszyć administrację pol- 
ską, z drugiej zaś strony po- 
kazać Ukraińcom, że O. U. N. 
jest i „czuwa”. Miało to być 
równocześnie ostrzeżeniem 
pod adresem lojalnego odła- 
mu mniejszości ukraińskiej. 


Niezależnie od tych pobu- 
dek chodziło jeszcze o wywo- 
łanie odpowiedniego wraże- 
nia zagranicą, celem szkodze- 
nia Polsce na terenie między- 
narodowym. Teroryści z pod 
znaku O. U. N. liczyli, że za- 
machy i akty sabotażowe zwró 
cą uwagę na Polskę. Sądzili, 
że polskie władze administra- 
cyjne nie będą w stanie opa- 
nować sytuacji, stracą pano- 
wanie nad sobą i wówczas, U- 
kraińcy będą mogli podnieść 
krzyk, że Polska gnębi i prze- 
śladu je mniejszość ukraińską. 

Obliczenia O. U. N. były 
błędne. Polska nigdy nie da- 
la się unieść i żadne akty 
gwałtu nie spowodowały ani 


Sensacyjne mecze ligowe 


W najbliższą niedzielę odbę- | 


dą się następujące mecze ligo- 
we: w Warszawie Legja — Cra- 
covia, w Hajdukach Ruch — Po 


chem nie ma szans. Ruch jesz- 
cze marzy o mistrzostwie, nie 
odda więc punktów, a Polonja 
jest za słaba, by ślązakom mo-. 


lonja, w Krakowie. Wisła — Po- gła odebrać choćby jeden punkt. 
goń, w Łodzi Ł.K,S. — Warta,| A w tym wypadku tradycja nie 
w Świętochłowicach Śląsk — |odgrywa żadnej roli. 


Garbarnia. 
Wszystkie 


Ślązacy są również zagrożeni. 


te mecze mają! Mają teraz jedyną bodaj okazję 
pierwszorzędne znaczenie dla u- . do zdobycia punktów. A że Gar; bran 


SPO 


Mordercy ministra Pierackieg( 


staną wkrótce przed sądem w Warszawie 


ani zamieszania w 


paniki, 
raju. 

O. U. N., widząc wyniki po- 
zytywnej polityki narodowo- 
ściowej min. Pierackiego, któ- 
ra znalazła swój wyraz w 
tem, że na terenach zamiesz- 
kałych przez mniejszość ukra 
ińską nastąpiło znaczne uspo- 
kojenie, stwierdziwszy, że tra- 
ci wpływy we własnem społe- 
czeństwie postanowiła zgła- 
dzić ministra Pierackiego. W 
tym celu wyłoniono specjalną 
rupę, która zajęła się dok- 
adnem opracowaniem i wy- 
PORE tego ohydnego dzie 
a. 


Dnia 18 listopada b, r. sta- 
ną dna Sądem Okręgowym 
w Warszawie autorzy i wspól- 
winni zamachu na Ś. p. mini- 
stra Pierackiego. Na ławie o- 
skarżonych zasiądzie 12 osób. 
Nazwiska ich brzmią: 1) Ste- 
fan Bandera lat 26, 2) Mikołaj 
Łebed lat 25, 5) Darja Hnat- 
kiwska lat 23), 4) Jarodaw 
Karpyniec lat 30, 5) Mikołaj 
pi ie lat 26, 8) Bohdan 
Pidhajny lat 31, 7) Iwan Ma- 
luca lat 25, 8) Jakób Czronyj 
lat 28, 9) Eugenjusz Kaczmar- 
ski lat 25, 10) Roman Mychał 
lat 24, 11) Katarzyna Zaryba 
lat 21), 12) Jarosław Rak lat 
97 


mi. 


Bandera, Łebed, Hnatkiw- 
ska, Karpyniec, Kłymaszyn, 
Pidhajny i Maluca oskarżeni 
są o przygotowanie zamachu i 
bezpośrednią pomoc w jego 
wykonanii. Pozostali oskar- 
żeni są o ułatwienie ucieczki 
zabójcy ` min.  Pierackiego, 
Grzegorzowi Maciejce. 


Organizatorami zamachu w 
Warszawie byli Łebed i Hnat- 
kiwska. Przybyli oni do War- 
szawy jeszcze na dłuższy czas 
zę | zamachem, dla dokład- 
nego opracowania szczegółów 
zamachu. Śledzili oni dokład- 
nie tryb życia $, p. ministra 
Pierackiego, gdyż nie miał na 


Przed meczem 
Polska-Rumunja 


W związku ze zbliżającym się me- 
czem piłkarskim Polska-Rumunja, ru- 
muński Związek Piłki Nożnej prowa- 
dzi energiczne przygotowania, 

Specjalna komisja, powołana do 
życia przed miesiącem, wyłoniła o- 
becnie 42 graczy z klubów I Ligi, 


która to liczba po dwutygodniowej 


obserwacji ma być zmniejszona do 
Na tydzień przed zawodami 


wy- 
i gracze zostaną 


zgromadzeni w 


kładu tabeli, W Warszawie bę- barnia nie jest w specjalnej for- | Bukareszcie na obóz treningowy. 


dziemy świadkami zaciekłej 
walki Cracovii z Legją. W wy- 
padku przegranej Cracovia sta- 
je się obok Polonji najpoważniej- 
szym kandydatem do spadku. 
A zdobyte dwa punkty — to już 
prawie ratunek. Polonja z Ru- 


mie, można typować Śląsk jako 
| zwycięzcę, W Łodzi Ł.K,S. ma 
, szanse do pokonania słabej War 
Ró Poznaniacy na wyjazdach są 
[zawsze niegroźni, trudno więc. 
przypuszczać, by w Łodzi na-| 
| stąpiło nagłe odrodzenie. 


swej drużyny w Polsce 


Prasa wiedeńska poświęca 
meczowi Polska — Austrja dość 
dużo miejsca. W pierwszym rzę- 


winien był być przestrogą. Pod- 
nosi się wartość bojową Pola-; 
ków i wskazuje, że Polacy dys- | 


Narciarskie plany 


Rezygnując z imprez o charakte- 
rze centralnym i przesuwając na plan 
dalszy kantatien ie elity Ala a Zs 
władze główne Związku Strzeleckiego 
kłaść będą w nadchodzącym sezonie 
szczególny nacisk na upowszchnienie 
narciatstwa i szkolenie elementarne. 

W głównych ośrodkach  narciar- 
skich kraju organizowane będą 10- 
dniowe popularne kursy dla członków 
Z Ponadto w całym kraju praco” 
wać będą lokalne kursy oddziałowe 
oraz kursy objazdowe, Największy 
wysiłek akcji narciarskiej Z. S, skie- 
rowany będzie ku ożywieniu turysty- 
ki narciarskiej, m, in. przewidziany 
jest udział drużyn Z. S, w  raidzie 


dzie atakuje kapitana zw. Hugo ponują w tej chwili jednym z naj | Piesi drugiej brygady" i w rai- 


Meisla za zbytnie lekceważenie 
Polaków i wystawienie zbyt sła 
bego zespołu. 
' Autorzy sprawozdań uważa- 
ją, że Polacy ostatnio poczynili 
olbrzymie postępy, a wynik ich 
z Niemcami we Wrocławiu po: 


| 


lepszych obrońców w Europie; 
(mowa tu o Martynie — przypi- 
‘sek Redakcji). 

Ostro krytykuje się decyzje 
sędziego głównego, Redlicha i 
zbytnią gorliwość sędziów punk 
towych. 


dzie Zułów-Wilno. Ponadto odbędą 
się lokalne raidy w granicach powia- 
tów, 

Ciekawie zapowiada się jedyna w 


skutek własnego życzenia żad |ksal. Po dokonaniu zbrody 
nej osobistej ochrony. Oboje | Maciejko uciekł ulicami Fo 
mieszkali w Warszawie podjksal, Kopernika i Szczyglą 
fałszywemi nazwiskami i uży- | schronił się do domu przy ul 
wali. oczywiście fałs ch | Okólnik 5. | 
dokumentów. Po szczegóło-| Morderca wbiegł na ostał 
wem opracowaniu planu za- |nie piętro tego domu, zrzucił 


stałych uczestników zamachu. 

Oskarżony Karpyniec był 
kierownikiem —laboratorjum 
bombowego w Krakowie. Je- 
go dziełem była bomba, któ- 
rą rzucił Maciejka, ale na 
szczęście nie wybuchła. Labo- 
ratorjum to zostało przez po- 
licję nakryte w ee dai za 
machu na ministra Pierackie- 
go. Bandera stal na czele od- 
działu terorystycznego O.U.N. 

Łebed zdołał bezpośrednio 
po dokonaniu zamachu uciec 
z Polski, został jednakże are- 
sztowany w Niemczech i wy- 
dany władzom polskim. 


Mordestwa dokonał osobnik 
zwany „Gonta'. Nazwisko je- 
jo brzmi Grzegorz Maciejko. 
V dniu zamachu Maciejko | Żeleński. Rozprawie przewod- 
czatował na ministra Pierac-'niczyć będzie wiceprezes Po- 
kiego na zacisznej ulicy Fo-semkiewicz. 


EEANN CEER VU E E YN DA a TUT ZEP" NA EJ TEA TORTY TI 


J 
nie swoje schronienie, 


machu Łebed i Hnatkiwska | swoje jasne palto. (kapelust 
węzwali do Warszawy pozo- zgubil podczas Kazi] i p 
akimś czasie opuścił spokoj, 


znaczy 15 czerwca 1934 Ma 
ciejko SET Warszawę, ale 
jeszcze dłuższy czas przeby: 
wał w Polsce, ukrywany przez 
swoich towarzyszy, Sprawa 
Maciejki została z oskarżenia 
wyłączona, gdyż nie jest on 
otychczas ujęty. 
cą rozesłano listy gończe. 

Akt oskarżenia obejm 
110 stron i naświetla działą 
ność O.U.N. Oskarżonych bro. 
nią wyłącznie ukraińscy ad 
wokaci, Oskarżenie popierać 
będą specjalnie delegowany 
prokurator Sądu Apelacyjne: 
o Rudnicki oraz prokurator 


Powrót M/$ „Piłsudski” do Gdyni 


| 


Wczoraj © godz. 1i-ej wrócił z 
pierwszej podróży do Ameryki M/S 
„Pilsudski“, przywożąc przeszło 350 
pasażerów, 6068 ton różnych towarów, 
433 worki poczty. 


Wśród pasażerów znajdował się 
szeręg osobistości, jak podsekretarz 
stanu w Ministerstwie Skarbu p. A- 
dam Koc, biskup pomorski dr. Oka- 
niewski, prezydent miasta* Warsza- 
wy Stefan Starzyński, dyrektor de- 
partamentu morskiego Ministerstwa 
Przemysła î Handlu inż. K: Możdzeń- 
ski, generałowie Osiński, Orlicz-Dre- 
szer i Wieniawa-Długoszowski, na- 
częlny redaktor PAT Obarski, na- 
czelny dyrektor Linji Gdynia — 
Ameryka, Leszczyński, 


Statek wifali: b. min. Matuszew- 
ski, dyrektor gabinetu Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu p. Patek, naczel- 
nik wydziały żeglugowego tegoż Mi- 
nisterstwa OQcioszyński, wicekomi- 


sarz rządu inż. Szaniawski, dyrektor 
Urzędu Morskiego 
oraz liczne duchowieństwo na czele 
z biskupem sufraganem Dominia- 


ciem. 
W chwili przybijania statku do 


bogato udekorowanego Dworca Mor- 


skiego orkiestra Marynarki Wojen- 
nej odegrała Hymny Narodowe Pal. 
ski i Amerykański oraz marsz 1-ej 
Brygady. Zebrane tłumy i rodziny 
przy jeżdzających witały owacyjnie 
statek. W momencie cumowania nad 
MIS „Piłsudski* szybował hydro- 
plan, rzucając na pokład kwiaty. 

O godz. 14.15 pasażerowie M/S 
„Piłsudski* odjechali z Dworca Mor- 
skiego specjalnym pociągiem do 

farszawy. 

Pod względem nawigacyjnym i pod 
innemi względami podróż naszego 
transatlantyku przeszła wszelkie o- 
czekiwania, dobitnie wykazując za: 
lety jego nowoczesnej techniki 


TOWE 


Wyjazd reprezent. lekkoatletycznej 


W najbliższy piątek reprezen waé będą i sztafety, nasza naj- 
| tacja lekkoatletyczna Polski wy większa bolączka. 
jeżdża z miejsca zbiórki, Kato-| Nie można spodziewać się w 
|wic, do Budapesztu, celem ro-; Budapeszcie zwycięstwa, są- 
,zegrania meczu międzypaństwo dząc jednak z formy naszych za- 
wego z Węgrami. Skład naszej wodników, powinniśmy prze- 
reprezentacji jest znany, Dodaj- grać honorowo. A to będzie mia- 
my tylko, że w czwartek sprin- ło duże znaczenie, biorąc pod 
terzy polscy odbędą trening w uwagę wysoką klasę Madzia: 
Katowicach, że zapewne treno- | rów. 


Wałasiewiczówna wyjeżdża z Polski 


Już dnia 11-go opuszcza Pol-, wyjeżdża do Ameryki, by tam 
skę najszybsza kobieta świata, na wyższej uczelni ukończyć 
Stasia Walasiewiczówna. Wala kurs wychowania fizycznego i 
siewiczówna wyjedzie z Gdyni otrzymać dyplom nauczycielski. 
okrętem „Piłsudski”. Na dwa 
dni przedtem P.Z.L.A. podejmo 
wać będzie rekordzistkę pod- |siewiczówna przyjedzie na sta 
wieczorkiem. Walasiewiczówna |łe do Polski. 


Druga porażka bokserów „Gedanji” w Rumunji 


Pięściarze Gedanji rozegrali w punkty Wyszecki, a Choma zwyciężył 
| Bukareszcie drugi mecz międzyklubo- przez nokaut techniczny, Sierocki, 
wy, tym razem z zespołem YMCA, Hirsz i Gołębiowski przegrali na 
przegrywając w stosunku 7:9. | pankty, a Biagna, Sarnowski i Hansel 

Z 


zawodników polskich wygrał na! zremisowali, 
-« Jędrzejowska pokonana w Meranie 


łatwo pokonała 


Po ukończeniu uczelni Wala- 


krotnie walczyła w Meranie w Mię: | 6:3, 6:2, W drugim jednak meczu po 
Teniso- | zaciętej walce uległa znakomitejfj te- 
nisistoe niemieckiej 


Jeszcze tego samego dnia, ły 


| 


inż. Łęgowski 


Za morder| 
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Generałowie, którzy są odpowiedzialni za losy 


Dowództwo armji włoskiej w 
Afryce powierzył Mussolini pię 
ciu najzdolniejszym i najbardziej 
doświadczonym w prowadzeniu 
wojen kolonjalnych generałom. 
„International New Service” po 
daje krótką biografję trzech z 
tych głównodowodzących. Na- 
czelnym wodzem wszystkich 
włoskich sił zbrojnych w Afryce 
jest generał de Bono. 

Gen. Emiljo de Bono liczy o- 
becnie 69 lat. Poznał on Musso- 
liniego podczas wojny świato- 
wej, w której Duce brał udział 
jako zwykły żołnierz. Po skoń- 
czonej wojnie de Bono, jeden z 
pierwszych ocenił zdolności Mu- 
ssoliniego i przystąpił do ruchu 
faszystowskiego. 

De Bono z miejsca stał się je- 


dnym z najbliższych współpra- | ję 


cowników Duce, Kierował on 
sławnym marszem na Rzym i po 
objęciu władzy przez Mussoli- 
niego był z początku jego dorad- 
cą w sprawach wojskowych, a 
następnie komendantem policji 
oraz głównodowodzącym mili- 
cji faszystowskiej. W następ- 
nych latach piastował on urząd 
gubernatora Frypolitanji, a póź- 
niej ministra kolonij, 
Kierownikiem sztabu włos- 
kich wojsk jest generat Melchia 
de Kabba. Jest on typowym 
wojskowym kolonjalnym, Od ro- 
ku 1919 przebywa on w Afryce, 
gdzie w owym roku piastował 
urząd kierownika sztabu armji 


wojny w Afryce 


włoskiej w Erytrei, 

Podczas womg światowej gen. 
Kabba dowodził artylerją i zo- 
stał odznaczony orderem za to, 
że będąc ciężko rannym nie 
chciał opuścić zagrożonego od- 
cinka. 

Zbrojnemi 
z Erytrei 
58-letni generał Allessandro Bi- 
roni, Bironi jest wyspecjalizo- 


siłami tubylców í 
i Somali kieruje. 


wany w prowadzeniu wojen ko- 
lonjalnych, 

Jego pierś ozdabia szereg or- 
derów, które uzyskał za uśmie- 
rzenie buntów pan ję Cha- 
rakteryzuje go szybka decyzja 
w działaniu oraz sprawiedliwy i 
humanitarny stosunek do p i- 
tej ludności, Toteż wśród wło- 
skich wojsk kolonjalnych cieszy 
się on wielką popularnością, 


Bóg żołnierzy abisyńskich 


Jesć nim ras Sejusm 


Korespondenci angielskich 
pism donoszą z Abisynji garść 
ciekawych szczegółów o głów 
nodowodzącym armji abisyń- 
skiej, o ras Sejumie. Jest on 
wnukiem księcia Szebat, wład 
cy prowincji Aksum, który 
jest uważany przez Abisyń- 
czyków za bohatera narodo- 
wego. Ras Sejum jest księ- 
ciem prowincji Tizre. Jego oj 
ciec odgrywał wybitną rolę 
podczas wojny włosko - abi- 


a w m m ua 
Awanturnicza podróż do Abisynii 


„Hrabia, „lotnik: i „dypiomatka zaskarżyli 
się do sądu © oszustwo 


Panna Anny S. siedziała so- 
bie w restauracji i spokojnie 
spożywała obiad. Do jej stoli- 
a przysiadło się dwóch pa- 
nów. Uroda panny S. przycią- 
gnęla uwagę. obu panów i nie- 
bawem wszczęto rozmowę. 
Młodzieńcy przedstawili się 
pannie $. Jeden był hrabią, 
drugi, mimo swych 17 lat, ofi- 
cerem-lotnikiem. Lecz i Anny 
nie była „byle kim*, Przed 
pewnym czasem dostała list 
od włoskiego konsula w Alek- 
sandrji, Konsul prosi ją, by do 
niego przyjechała z wizytą. 
Troje młodych ludzi święcie 
wierzyło w prawdziwość 
swych słów i wzajemnie się 

odziwiało. Wreszcie cała trój- 

a postanowiła udać się do 
Egiptu, a stamtąd do Abisyniji, 


Abisynia nie 


znała lekarzy 


rannych pozostawiała 
me pastwę losu 


Kierownictwo armji abisyń- 
skiej kładzie obecnie wielki.na- 
cisk na jaknajszybsze wykształ 
cenie kadr sanitarjuszy, Botych 
czas podczas wojen wojska abi 
syńskie nie korzystały z pomocy 
lekarskiej.  Rannych pozosta- 
wiano na łaskę losu na polach 
bitwy, bądź też leczono ich do- 
mowemi sposobami. Obecnie 
tworzy się w Abisynji oddziały 
sanitarne i zakupuje się w Eu- 


' na celu kształcenie sanitarjuszy. 
| Kursom tym przewodniczy szwe 


'dzki konsul dr. Ganno. Czarni | q 


studenci uczą się nietylko udzie 
lania pierwszej pomocy, lecz ró 
'wnież anatomji, Dr, Ganno twier 
dzi, że jego studenci wykazują 
wielkie zdolności i potrafią już | 
z pamięci narysować szkielet. 


Rząd abisyński postanowił za 
| angażować pięciu lekarzy Angli- 


ropie środki opatrunkowe i nie- ków, którzy mieliby kierować 
zbędne lekarstwa, Na ten cel działalnością sanitarną w czar 
przeznaczono aż 80,000 funtów, nej armji, Wojownicy abisyńscy 
które w głównej mierze pocho- są niezmiernie dumni ze swych 


ponieważ chcieli być naoczny* 


mi świadkami toczących się 
tam walk. JE, 
Nowi znajomi wprowadzili 
w czyn swe zamiary i udali się 
w podróż. Nie wyruszyli jed- 
nak w stronę Triestu, lecz wy- 
brali trasę, prowadzącą przez 
Czechosłowację. Po drodze „o- 
ficer“ spostrzegł, że zapomniał 
w domu paszportu. Młodzi lu- 
dzie wrócili do Wiednia po 
aszport „oficera“, Podczas po- 
róży powrotnej Anny zapro- 
ponowała towarzyszom, by 
zaciągnęli się do wywiadu wło- 
skiego. Hrabia" jednak sprze- 
ciwił się temu. Nie chciał pra- 
cować na szkodę ojczyzny, 
Gdy poszukiwacze przygód 
wróci do Wiednia, „oficer“ 
oświadczył, że odeszła mu 
chęć udania się do Abisyniji. 
Anny  zakomunikowała mu 
wówczas, że wie, iż on nie jest 
oficerem i że jest poszukiwany 
rzez policję. Pozałem doda- 
a, że w jego sprawie rozma- 
wiała nawet telefonicznie z 
pewnym ministrem. „Oficer” 
przeraził się tych słów i zgo- 
ził się wyruszyć w towarzy- 
stwie Anny do Afryki. Nie na- 
myślając się długo, sprzedał 
ianino i zastawił swoje naj- 
epsze ubranie. Młodzi ludzie 
będąc w posiadaniu 500 szy- 
limgów, zebranych przez „ołi- 
cera”, ruszyło w drogę i tym 
razem dojechało do Bratisla- 


wy, 

Po kilku dniach pieniądze 
rozeszły się, a Anny, „oficer“ 
i „ärabia“ wrócili do Wiednia. 
Anny, wstydząc się, że jej po- 


dzą z datków ofiarowanych sanitarjuszy i twierdzą, że gbe: | dróż do Abisynji skończyła się 


przez sympatyków Abisynji. 
W Addis Abebie stworzono 
zaś specjalne kursy, które mają 


| pewno przegnają wroga z kraju. 


| cuie, gdy są wyposażeni w broń 
i w środki sanitarne białych, na- 


w Czechosłowacji, udała się na 
pongi i zameldowała, że „hra- 
via“ Ernest B. i „ołicer* Kurt 


Abisvńczycy niszczą pola uprawne 


byleby mie dały pożywienia Włochom 


Na odgłos pierwszych strza- 
łów w Abisynji zabiły bębny wo 
jenne, wzywając, do chwycenia 
za broń wszystkich zdolnych do 

walki Abisyńczyków. Na wa: 
- stkich pagórkach Abisynji zapło 
nęły ognie. Miało-to oznaczać 
rozpoczęcie wojny. W kraju za- 
(panowało gorączkowe ożywie- 
nie. Ze wszech stron zaczęły po- 
dążać w stronę stolicy tłumy 
mężczyzn, gotowych przelać 
krew za swą ojczyznę. Po 
wsiach i miastach odprawiano 
dzikie narodowe obrządki, któ- 
re tradycja nakazuje odprawić 
przed udaniem się na wojnę. Mo 
żna śmiało rzec, że Abisyńczycy 
jak jeden mąż chwycili za broń 
* i postanowili bronić ojczyzny 
przed wrogiem. 


Nietylko zbrojnym oporem 
chcą Abisyńczycy zśgnębić wro- 
ga. Wieśniacy samorzutnie nisz 

_ czą pola uprawne i palą zbiory, 
by ani jedno ziarno zboża nie 
dostało się w ręce Włochów, 


-W zdobytej przez siebie.połaci 


ziemi Włosi zdołali już stwo- 
rzyć groźny dla Abisyńczyków 
punkt strategiczny, W miejsco- 
wości położonej u stóp góry 
Mussa Ali wybudowali Włosi ol 
brzymie lotnisko, do którego 
prowadzi olbrzymia ilość nowo- 
cześnie zbudowanych dróg. Z sa 


mej tylko miejscowości Assab 
prowadzi na lotnisko 6 dróg, 
przy których budowie pracowa- 


ło kilka tysięcy czarnoskórych ków, 
pochodzących z | 
włoskiej Erytrei, Lotnisko i pro- waniem dziecka 


robotników, 


wadzące do niego drogi chroni 
60.000 żołnierzy, 


Wydawcy oszukują autorów 


twierdzi? prelegemi rad jowe 
i siaje zm to przed sydera 


Wkrótce na wokandzie Sądu 
Grodzkiego w Warszawie znaj- 
dzie się ciekawa i... pierwsza 
sprawa o zniesławienie za po- 
średnictwem fal radjowych. 
Przed mikrofonem „Polskiego 
Radja“ miał pogadankę jeden 
z mlodych autorów Z. Skier- 
ski, Mówiąc o stosunkach księ- 
garskich i czytelniczych w Pol- 
scę, autor zachwala! kupowa- 


nie książek od sprzedawców 
ulicznych t. j. z fak zwanych 
„koszyków“, W przemówieniu 


tem znalazło się zdanie, że wy- 
dawcy oszukują autorów, pła- 
cąc im minimalne sumy. 


Treścią tego odczytu poczu-| 


ło się dotknięte nietylko Pol- 
skie Towarzystwo Wydawców 
Książek, ale i poszczególni 
księgarze, Zarówno Towarzy- 
stwo jak i 5 największych 
księgarni w Warszawie wystą- 


B. chcieli jA uprowadzić do 
Egiptu. „Oficer“ zaś oskarżył 


swych łowarzyszy 0 oszustwo, 
ponieważ nabrali go na podróż 
do Abisynji i żyli na jego 
koszt, a obecnie róż on 
bez grosza przy duszy. ` 

ten sposób ta romantycz- 
na podróż do Abisynji znalaz- 
ła swój oddźwięk w sądzie. 
Sędzia uznał tę całą „afere“ za 
wybryk fantazji młodzieńczej 
i uniewinnił oskarżonych. 


syńskiej w roku 1896, Ojciec 
odniósł wówczas y szereg 
zwycięstw, był bardzo popu- 
larny w kraju i nawet zamie- 
rzał ogłosić się królem Abisyn 
ji. Lecz wkońcu zaniechał tej 
myśli, 

as Sejum jest niezwykle 
popularny w armji. Pocho- 
dząc z rodziny o tradycjach 
wojskowych, jest on na- 
wskroś żołnierzem. Podczas 
obecnej wojny przeznaczył on 
swe olbrzymie dochedy na ce- 
le wojskowe. Własnym kosz- 
tem umundurował żołnierzy, 
i wyposażył ich w broń. Żoł- 
nierze ubóstwiają go. Jest on 
bowiem niezwykle tolerancyj 
ny i patrzy przez palce na 
drobne uchybienia żołnierzy. 
Jego popularność przekracza 
nawet poza granice Abisynji. 
Kolorowi żołnierze z Erytrei 
tumnie ópuszczają szeregi 
włoskie, przechodzą na stronę 
abisyńską i walezą przeciwko 
Włochom w armji ubustwia- 
nej ras Sejuma. 
Lasinen nama gare A Aa a aa ainiaan r] 


Podróżuj tyiko 
samolotem 


CESE A ERO VE N EATE EEE OS E O TES EA 


Wyrafinowana zemsta zdradzonego meża 


Piękna Berta H. zdolna nau- 
czycielka prywatna, nie mogła 
dostać dobrych lekcyj, ponie- 
waż nie posiadała wpływowych 
znajomych. 

Spotkawszy na drodze swego 
życia bogatego, lecz starego F., 
postanowiła wyjść za niego za 
mąż i w ten sposób dostać się 
w sfery towarzyskie Paryża, 

Zamiary te wprowadziła też 
w czyn. Z łatwością usidliła sta- 
ruszka i niebawem była już pa- 
nią F, Berta nie zaniechała u- 
dzielania lekcyj, czuła się bo- 
wiem do tego powołana. Obec- 
nie zaś, dzięki stosunkom męża, 
otrzymywała świetne lekcje. 

Lecz zajęcia zawodowe nie 
wystarczały pięknej kobiecie, 
pragnęła jeszcze miłości, której 
nie mógł jej dać stary małżo- 
nek, To też nawiązała bliższą 
znajomość z pewnym oficerem, 
Gdy mąż o tem się dowiedział, 
nie zabił kochanka żony, ani nie 
popełnił samobójstwa, lecz zem- 
scil się na żonie w okrutny spo- 
sób. 

Pewnego dnia, gdy Berta wró 
ciła do domu, mąż zączął ją czu- 
le całować i pieścić. Panią F. 
zdziwiła ta dziarskość męża, 
który od dłuższego czasu nie 
mógł się zdobyć na coś podob- 
nego, lecz z uległością spełniła 
obowiązki żony, W pewnej chwi 
li rozległy się krzyki sąsiadów, 
z za kołary wysunął się nagi 
chłopczyk i zbliżył się do spo- 
czywających w łóżku małżon- 


Sąsiedzi oburzeni demoralizo- 


cjanta. 

Obecnie małżonkowie F, od- 
powiadali przed sądem za de: 
moralizację małoletnich i o tej: 
sprawie obszernie się rozpisana 
w gazetach. 

Zdradzany małżonek dopiął 
więc swego. f 

Pan F. zgóry obmyślił wszyst- 
kie szczegóły swej zemsty. Prze- | 
dewszystkiem przygotował te- | 
ren. Opowiadał sąsiadom, że je- 
go żona jest zboczona, a kryty- 
cznego wieczora zwabił ich 
krzykiem, by mogli się naoczuie 
o tem przekonać. Następnie wy- 
najął chłopca, który miał wyjść 
z zą kotary, W ten sposób Ber- 
ta za jednym zamachem straciła 
dostęp do sfer towarzyskich. To 


piło przeciwko p. Skierskiemu o czem marzyła przez dlugie la- 


na drogę s 


ądową o zniesławie- 
nie, 


ta, i to, co sobie wreszcie wy: 
walczyła, znów jej zostało ode- 


brane. Kłóż bowiem będzie 
chciał powierzyć wychowania 
dziecka „zboczonej i zdemor3ii” 
zowanej” kobiecie? 


Tragiczna katastrofa 
motocyklowa 


W Dębowcu na Śląsku cie- 
szyńskim wydarzyła się kata- 
strofa motocyklowa. Na ostrym 
skręcie drogi asfaltowej prze- 
wrócił się motocykl, kierowa: 
ny przez kupca Ant. Larysza 
z Krakowa. Jadący w przy- 
czepce brat. jego artysta-ma- 
larz, Karol Larysz, wypadł z 
siedzenia i uderzył głową a 
bruk, doznając złamania pod- 
sławy czaszki. W drodze da 


szpitala K. Larysz zmarł. Zwło- 
ki jego złożono w kostnicy 
w Skoczowie, 


— Panie profesorze, z której 


, wezwali poli- | strony ma być ogon? 


ANA, 


— Jesteśmy już przecież go- 
torvi, dlaczego nie schodzi na 
dół? i 

— Nie mogę, bo archilekt 
zapomniał zupelnie o wysta- 
mieniu schodór! w. 


: R. 
W- Krakowie odbył. się zjazd 


arszamie gen. 


francuskich, na których malczyła armja p 


e, taż 


żołnierzy b. armji polskiej roe Francji, kt 
nych przedstawicieli roładz polskich oraz. attache mojskoroeg o Ambasady Francuskiej m 
W. d'Arbonueau, złożył na kopcu na Sormińcu ziemię pobraną z pobojorisk 
olska. Na zdjęciu fragment uroczystości sypania 


ziemi, 


óry ro obecności licz- 


Czy italija zdobedzie AAbisynję? 


Epidemie i brak wody zgubą Włochów 


Sensacyjny wywiad z wodzem Abisyńczyków 


Pok Współpracownik egipskiej 
prasy miał sposobność mó- 
mić "z; „głównodowodzącym 
abisyńskich sił zbrojnych. 
Wahib-Pasza był m czasie 
wojny śmiatowej. wybitnym 
generałem tureckim, który 
odznaczył się specjalnie, bro- 
niąc przeciw Anglikom i 
Francuzom półwyspu Galli- 
poli. Rozmora, którą poniżej 
drukujemy, odtroarza nietyl- 
ko tajemnice strategji Abi- 
syńczykóm, ale także plany, 
nadzieje i obawy armji i 
sztabu negusa, 


Śtary żołnierz sprawia nie- 
zwykle sympatyczne wrażenie 
już ma pierwszy rzut oka, U- 
rany jest po europejsku, wła 
da zresztą znakomicie języ- 
kiem francuskim, mówi wol- 
no i namyśla się nad każdem 
zdaniem. | 

— Zadam panu na wstępie 
zasadnicze hola Czy w A- 
bisynji ogół liczy się z możli 
wością marszu Włochów aż 
po Addis-Abebę? — rozpoczął 
rozmowę dziennikarz. 


Waki b Pasza 


— |Jestem bezwzględnie pe- 
wien, że ani Addis-Ąbeba, ani 
nawet Harrar nie zostaną zdo- 
byte przez Włochów.' Kwestja 
jest b. prosta. Włosi dostarcza- 
ją wodę dla wojska z okolic 
daleko położonych od miejsc 
operacyj wojennych. Dziś, nie- 
mal w rocznicę pierwszych 
przygotowań do wojny, Włosi 
nie znaleźli jeszcze należytego 
rozwiązania tych spraw. Ba- 
wią się oni w budowanie szos, 
zamiast przedewszystkiem prze 
prowadzić wodociągi, co tech- 
nicznie można byłoby jakoś 
rozwiązać. Bez. wody Włosi 
nam nic nie zrobią! i 


plus 


— Czy pan znajdował się 
już kiedy, w podobnej sytua- 
cp 
— Przy oblężeniu Gallipoli 
byli Anglicy niemal w iden- 
EE położeniu, jak dzisiaj 
Włosi. Kiedyś, gdy po udanym 
wypadzie zdobyłem linję an- 
gielskich okopów zastałem tam 
całe urządzenia kanalizacyjne. 
Auglicy są rozważni, postępu- 
ją adere i dlatego też armje 
ich chlubią się tyloma sukce- 
sami, 

— Więc pan generał jest zda- 
nia, że Anglicy mogliby zatem 
podbić Abisynję? 

— Pray całem mojem uzna- 
niu dla armji abisyńskiej 
twierdzę, że Anglicy mieliby 
duże szanse. Oczywiście część 
armji trzeba byłoby przemia- 
nówać na „Oddziały kanaliza- 
cyjne* His Maea Servis — 
(generał jest zadowolony ze 
swego dowcipu i śmieje się). 

— No dobrze, ale czy pan 
pomyślał o froncie południo- 
wym? Przecież od strony So- 
malı Włosi są należycie zao- 
patrzeni w wodę, 

—- Zupełnie słusznie, gdyż i 
ja uważam sytuację w Webi 
Sebeji za stosunkowo najgor- 
szą. Ja osobiście znam dosko- 
nale armję włoską i jej sposób 
walki i powiem panu jedno: 
Włosi walczą po bohatersku, 
idą naprzód śmiejąc się i dow- 
tipkując; w swojej prostolinij- 
ności przystosowują się oni 
jednak szybko do metody wal- 
ci swych ‘przeciwników; a 
wtedy my osiągniemy na pew- 
no przewagę, dlaczego, to pan 
już sam zrozumie. 

— No dobrze, a czy nie oba- 
wia się pan ataków gazowych? 

-- Europa przecenia skutki 
i możliwości wojny gazowej. 
To jest straszak dla dzieci. 
Gaz jest przedewszystkiem 
zbyt drogi, a Abisynja za du- 
ża, aby ją można było wytruć. 
Skąd oni wezmą na to pienię- 
dzy? Zresztą nie przypusz- 
czam, aby rozwinęła się teraz 
normalna wojna pozycyjna; 
będzie to raczej szereg drob- 
nych, podjazdowych, powie- 
działbym, bitew. Jest to duży 
a Włochów, gdyż mogą 
om: sobie dowolnie obierać 
punkiy natarcia. 

Rozmowa przechodzi na tė- 
mat okrutności i metod walki 
wojska abisyńskiego. 

W powodzi sprzecznych in- 
formacyj doprawdy  trudnó 
jest się zorjentować jak uzbro- 
jona i wyćwiczona jest armia 
abisyńska 4 


— Myśleliśmy zawczasu o 
wszystkiem — odpowiada ge- 
nerał. Nasza piechota ćwiczo- 
na jest przez niemieckich ofi- 
cerów, a artylerję instruują 
Francuzi. Oczywiście mamy 
pewne braki w wyszkoleniu, 
ale każdy nasz żołnierz umie 
doskonale posługiwać się bro- 
nią, pozatem jest karny i od- 
ważny. Wytrzymałość Abisyń 
czyków jest wprost niewiaro- 
godna: pray przechodzeniu 
rzeki wbród, nieśli Abisyń- 
czycy na ramionach wozy z 
bronią i amunicją! 
uważam armję etjopską za 
bardziej wartościową bojowo 
niż armję turecką przy wy- 
buchu wojny światowej — a 
to mówi ch iiS dosyć. Morale 
żołnierza abisyńskiego jest o 
|dobre 300% lepsze od ówczes- 
nego wojaka tureckiego. 

— Jeszcze jedno pytanie 
generale: Jak się przedstawia 
sytuacja w tej chwili? 

— Niewszystko wolno mi 
mówić. W każdym razie opin- 
ja światła ma mnóstwo myl- 
nych informacyj o naszym sta 
nie wewnętrznym. Nie mamy 
wiele amunicji — to prawda. 
Ale mamy zato mnóstwo ko- 
niecznych w tym klimacie 
środków leczniczych niezna- 
nych zupełnie Włochom. Cie- 
kaw jestem, czy Włosi zaopa- 
trzyli się tak starannie prze- 
ciw epidemjom jak troszczyli 
się o bomby  aeroplanowe! 
Choroby, brak wody i gorącz- 
ka tropikalna — to jedyne 
wierne armje sprzymierzone 
wojska abisyńskiego. I dzięki 
nim nic nie zagrozi niepodle- 

łości Etjopji! Tak chce Al- 
[ah — kończy ekscelencja Pa- 
muzułma- 


sza, prawowierny 
nin. 


— W łem miejscu mlaśnie 


W sumie. 


Z inicjatyroy starosty ro poroiecie kutnoroskim każda gmina 
posiada młasny śpichlerz. zbożomy, w których znajdują się 
m. in. punkty. czyszczenia i zaprawiania zboża siewnego 
zapomocą specjalnych maszyn (tryjery), zbyt kosztoronych, 
dla pojedyńczych gospodarzy. Do śpichlerza, każdy .rolnik,. 
na mocy uchwały rady sminnej, oddaje 2 kg. żyta z hekta- 
ra, Z zapasóro ro ten sposób zebranych wydaje się pożyczki 
na przeżymwienie dla biedniejszych gospodarstw, zupomogi 
ro razie klęski oraz pożyczki zbożowe na cele sierone, Celem 
śpichlerzy Es o pierwszym rzędzie roproroadzenie jednoli- 
tego gatunku zbóż siewnych, a pozatem ułatwienie i uprosz- 
— czenie handlu zbożem. 

Na naszem zdjęciu śpichlerz zbożowy gmin: Błonie, Dg% 

bromy i Łanięta. 


aż x) 


Czyszczenie -zboża tryjem gminnym do siewu. 
| 


g i I ASE 


ro wielkiej obfitości. Na zdjęciu — zroraca uwagę kosztowna 
peleryna z 20-u srebrnych lisóro. 


doroczne 
Kazimierza 
Warką, 


W dniu 11. bm, cała Ameryka obchodzić będzie 
święto ku czci bohatera polsko-amerykańskiego 
Pułaskiego, Ną zdjęciu — dom m _Winiarach -pod 


mieściła się niegdyś kolonja|m którym przyszedł na świat w 1747 roku Kazimierz Puła- 


nudystóro.+ 


ski. Dom ten, m ciągu 18 wieku należał do rodziny Pułaskich. 


l 


) 


OBŁĘDNA MIŁO 


* — Gdzież mogła się podziać owa lepianka? — 
zapytywał sam siebie hrabia Wandycz, coraz bar- 
dziej zdumiony. 


W jego niezupełnie jeszcze przytomnym mózgu 


nie mogła pomieścić się myśl, że to nie lepianka o- 
deszła od niego, tylko on od niej, 

W pierwszej chwili pomyślał sobie, że może nie- 
świadomie oddalił się od niej nieco. 

Brnął więc dookoła, tarzając się po ziemi, pełza- 
jąc na czworakach, co chwila padając i poślizgując 
się — daremnie! 

Lepianki ani śladu.., 

Nie mogąc sobie tego wszystkiego wytłumaczyć, 
bo skądże mógł się domyśleć, że go wywieziono da- 
leko, bardzo daleko, doszedł do wniosku, że mimo 
wszystko trzeba będzie dowlec się do jakiegoś ludz- 
kieśo osiedla, bo głód dokuczał mu coraz bardziej. 

Przypuszczał, że może go nie poznają, bo jednak 
był w stanie mocno opłakanym a zresztą, gdyby na- 
wet, to trudno. 

Gdy człowiek jest głodny, nie rozumuje... Popeł- 
nia z głodu niekiedy nawet największe zbrodnie, Nic 
dziwnego więc, że i hrabia Wandycz opanowany był 
obecnie jedną tylko myślą — dotarcia do jakiegoś 
osiedla ludzkiego, gdzieby mógł wybłagać choć krom- 
kę chleba. 

Była to wszakże rzecz niełatwa. 

Hrabia Wandycz był zbyt wyczerpany i osłabio- 
ny jadem, który, jeżeli go nie uśmiercił, to jednak 
bardzo gwałtownie nadszarpnął jego siły. 

Nie miał jednak innego wyjścia. 

Postanowił tak długo brnąć i pełzać, póki nie 
dotrze wreszcie do jakiejś wiosczyny, gdzie chyba 
wybłaga dla siebie trochę jadła. 

Nie była to rzecz łatwa, ale głód i rozpacz do- 
dawały mu sit.. 

Minęło jednak parę godzin, zanim wreszcie do- 
strzegł, że las się przerzedza i z za drzew widać 
pola uprawne, świadczące o tem, że. gdzieś przecież 
już niedaleko znajdzie jakichś ludzi, 

Widok ten dodał mu otuchy i choć w dalszym 
ciągu słaniał się na nogach,. co chwila padając i na 
zmianę chodząc i pełzając, jednak coraz bliżej już Był 
jakiejś wioski, która miała być; dla niego zbawieniem 
i ratunkiem od głodu ~ 55S r TZ: 

Im bliżej był upragnionego widoku chat, tem ła- 
twiej mu było iść. iE E - 

Tak mu się przynajmniej zdawało. 

Nie było tak wszakże w rzeczywistości. 


Jaś drżącym głosem tłumaczył Lilce: 
— Nie możemy się więcej widywać, bo czy my- 
ślisz, że inaczej życie byłoby znośne? Gdy będę wie- 


dział, że jesteś tuż przy mnie, nie będę, zapewne, 
mógł oprzeć się pokusie, a przecież musimy być silni. 


Nie, doprawdy, nie powinniśmy się więcej spotykać. 


— Jasiu, przerażasz mnie... 

— Liłuś, wierz mi, że sam jestem bardzo, bardzo 
nieszczęśliwy, ale cóż? Mam już nawet pewien plan? 

— Jaki? i 

` — Wyjadę chyba z Borowie. Tu nie wytrzymam 
ze świadomością, że jesteś tak niedaleko, a jednak 
taka dla mnie nieuchwytna i nieosiągalna. 

— Dokądże chcesz wyjechać? 

— Bo ja wiem? Nie wiem jeszcze,, Wyjadę w 
każdym razie gdzieś daleko... bardzo daleko... szukać 
zupełnej samotności, Chyba nawet wyjadę zagranicę... 
i długo, bardzo długo, nikt nie usłyszy nic o mnie... 

— Jakto, opuściłbyś twoją matkę? A 

— Tak.. 

— Ale przecież tem dopiero sprawiłbyś jej stra- 
szny ból. Zaledwie od niedawna odnalazła cię i jest 
razem z tobą, a już miałaby być znowu skazana na 
rozłąkę z tobą? Toż to byłoby straszne.. 

— Rzeczywiście, biedna mamusia... 

Lili odeszła o parę kroków:i oparła się o poręcz 
ganku, odwracając się od Jasia, aby nie widział 
jej łez. 7 

_ On'zaś przez ten czas myślał sobie: 

— Błysnął mi promyk szczęścia i zgasł, zanim 
zdołał zapłonąć. Co gorsza, sam muszę go przytłumiać, 
nie pozwalając mu nawet tlić się w mem sercu. A je- 
dnak tak bardzo, tak gorąco kocham Lileczkę. O, 
i jak moja matka byłaby z nami szczęśliwa! Trosz- 
czylibyśmy się o nią oboje, opromieniając jej starość., 
Stale i nieustannie miałaby dookoła siebie jasność n 


Ot, poprostu trzymał się nerwami, ale przyśpie- 
szaniem kroku uszczuplił znów zapas swych z led- 
wością odzyskiwanych sił, 

Przyśpieszone posuwanie się naprzód tak szybko 
go wyczerpało, że wnet poczuł znów okropny za- 
wrót głowy. ; 

Po chwili zaś ponownie runął na ziemię zem- 
dlony..» 
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Niewiadomo, jak długo leżałby tak, gdyby nie to, 
|» był już bardzo blisko wioski, dość gęsto zamiesz- 

anej, 

Zemdlał zaś na połance u skraju lasu, którą chę- 
tnie odwiedzały wieczorem od zmierzchu miejscowe 
parki zakochanych. | 

Jedna z takich parek znalazła go leżącego nie- 
przytomnie, 

Ponieważ z ubioru, choć poszarpanego i popla- 
mionego, widać jednak było, że to jakiś „dziedzic”, 
oboje postanowili czemprędzej zawiadomić wójta w 
nadziei, że może im nawet „kapnie” jakieś znaleźne 
od owego dziedzica, jeżeli jeszcze żyje lub od jego 
rodziny, gdyby zmarł, 

Wójt przybył wnet na miejsce wraz z kilkoma 
ludźmi. 

Przyniesiono zemdlonego Wandycza do wsi i zło- 
żono narazie w urzędzie gminnym, 

Ponieważ. powierzchowne badanie znów nie 
stwierdziło u Wandycza jakichkolwiek śladów życia, 
przeszukano więc jego kieszenie, aby znaleźć ślad, 
któryby naprowadził na stwierdzenie tożsamości nie- 
znanego osobnika, 

Wnet znaleziono w portfelu znaną nam już kartę, 
zalecającą, aby nikogo nie winić i stwierdzającą, że 
umiera z własnej woli. 

Rzecz stała się jasna — samobójca!... 


Czytajcie 


| Wesołe Wiadomości 


cena 1O groszy 
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szego uśmiechu... I jestem przekonany, że stopniowo 
zatarłyby się w jej duszy wspomnienia złej minionej 
przeszłości. Możeby te zasmucające wspomnienia wy- 
dały jej się tylko jakby jakimś odległym snem, roz- 
wianym raz na zawsze i niepowrotnie... A nasza czuj- 
na tkliwość skrzętnie pilnowałaby, aby nic jej nie 
przypominało przeżytych udręk, przeciwnie, aby 
wszystko wciąż ukazywało jej jasną, promienną te- 
raźniejszość, swym blaskiem gaszącą czarne chwile 
dawnych dni... 

Nie mógł dłużej powstrzymać swego wzru- 
szenia., 

Podszedł do Lili, wziął znów jej dłonie.. 

Spadły na nie dwie jego gorzkie łzy... 

Wnet zaś zmieszały się również z jej łzami. - 

Jaś szepnął z rozdzierającym smutkiem: 

— Moja biedna Lilusieńko,. O, dlaczegoś mnie 
spotkała, Dlaczegoś pokochała? 

— O, ja tego nie żałuję. Niezależnie od tego, co 
się stanie, kocham cię i kochać cię będę całe życie, 
Jasieńku, Wspomnienie o chwilach, spędzonych z to- 
bą, będą mi najcenniejsze w życiu. Zachowam je w 
mem sercu, jak najświętsze relikwje, a nie skala ich 
żaden żal i żadna zła myśl nie splami.. Będę sobie 
bowiem mówiła zawsze, że jeśli nie jestem twoją żo- 
ną, to tylko dlatego, że nie pragnęliśmy tego oboje... 
z poszanowania dla woli twej matki.. A więc.. żegnaj 
mi, Jasieńku... 


+ Czytajcie 
Nowego Sportowca 


cena lO groszy 


DC GRZEC 


Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły całym światem 


_ Wójt wiedział, że w takich razach należy prze- 
dewszystkiem dać znać władzom wyższym, a zwłoki 
starannie przechować, nie dotykając, ponieważ trze« 
ba będzie zrobić sekcję zwłok, aby zbadać czy isto~ 
tnie to było samobójstwo i jak zostało dokonane, 

Ponieważ było późno, niesposób była jeszcze tej 
nocy zawiadomić władze, 

Wójt doszedł do wniosku, że czas to jeszcze zro* 
bić nazajutrz zrana, a tymczasem zaś dla pewności 
zalecił wartę przy zwłokach. 

Leżały na stole w urzędzie gminnym... 

Dookoła zgromadził się tłum włościan. Ten i ów 
odważniejszy lub ciekawszy zaglądał do środka ina- 
wet przyglądał się rzekomym zwłokóm zbliska, 

ójt nie stawiał temu przeszkód, szczególnie, że 
oprócz owej kartki, zalecającej nikogo nie winić, żad- 
nych dokumentów osobistych przy „samobójcy* nie 
znaleziono, a wspomniana kartka także była niepod- 
pisana. Może ktoś pozna, kto to jest... ż 

Zgłasżał się więc ten i ów, oglądając z zacie 
kawieniem znalezionego nieznajomego. 

Ktoś doradzał, aby postawić przy nim dwie świe» 
ce, jak zawsze przy umarłym, ale wójt sprzeciwił się: 

Powiedział: 

— Możnaby postawić świece tylko przy takim, 
co umarł w pojednaniu z Bogiem. A to kto? Samo- 
bójca. On nawet na poświęcanej ziemi pochowany nie 
będzie, tylko gdzieś pod płotem. 

Słowem, świec nie postawiono., 

Natomiast niejeden z ciekawych, co się zgłaszał, 
aby przyjrzeć się znalezionemu „samobójcy” „przyno* 
sił ze sobą ogarek świecy, żeby lepiej widzieć, 

Zdarzyło się, że jedeń z takich przypatrujących 
się, nadstawił ogarek tuż pod nos Wandyczowi, przy« 
patrywał się dość długo i mimowoli przechylał ogarek; 

Rozpuszczona stearyna ze świecy kapała wprost 


na twarz Wandycza, a że była bardzo gorąca, parzyła” 


więc mu twarz dotkliwie.. 

Tak dotkliwie, że aż to poczuł i... drgnął... 

Uszło to wszakże uwadze przypatrującego się i 
całe szczęście, bo byłby chyba umarł ze strachu. 

Następnie przyszła grupa parobków i dziewcząt, 
która nie miała odwagi wejść do urzędu i przyglą* 
dała się leżącemu przez okno, świecąc dużą latarką» 

I oto stało się nagle doś, co zmroziło krew w 
żyłach wszystkich gapiów... 

Jedni osłupieli, drudzy z krzykiem pierzchnęli w 
panice... 

Dalszy ciąg jutro 


— Lilusko... żegnaj.. 

— Na zawsze... 

Padli sobie w ramiona, łkając i szlochając, jak 
gdyby jedno z nich miało umrzeć. 

Długo nie rozluźniał się ich uścisk... 

` Spleceni w ostatnim uścisku, nie mieli siły się 
rozstać. 

Zbyt im dobrze tak było razem... 

Zresztą, trzeba to było wszak już., na zapas 
aby starczyło na wiele, wiele lat... na całe życie. 

Ich oczy, przesłonięte łzawą mgłą już nawet nie 
widziały się nawzajem... 

Pierwsza wreszcie przemogła się Lili. 

Wyzwoliła się z uścisku Jasia i poprawiając soa 
bie włosy, wygładzając bluzkę, siliła się nawet na 
uśmiech, 

Oczywiście, wyszedł on raczej blado i łzawo... | 

Szepnął wreszcie: 

— O, jednak jesteśmy słabi... Właśnie tego się 
obawiałem i dlatego tak bardzo ciebie unikałem, lẹ- 
kając się naszego spotkania.. Ale nie przedłużajmy 
już tej przykrej sceny rozstania, Pójdę już, Jasień- 
ku, żegnaj.. 

Jaś po raz ostatni pocałował ją w czoło i szepnął 
zduszonym głosem: 

— Kocham cię, Lilusieńko.., A 

Poczem rozeszli się każde w swoją stronę, juź 
się nawet za siebie nie oglądając. | 

Wnet nie było już śladu Lili w Borowicach. 
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Teraz dopiero odetchnął ktoś z ulgą. 

Nie trudno się domyśleć, że była to Irena, która 
umyślnie postarała się o zetknięcie swego syna z Lil- 
ką, aby doprowadzić do ostatecznej rozmowy. Teraz 
już wiedziała, jak sprawy stoją, i uspokoiła się, Po* 


stanowiła wszakże narazie nie usypiać swej czujno- 
ści... 1... nie bez słuszności. 
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Dalszy ciąg jutro. 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


Począte 


ZZO 


Mordercy Ś.p. min. 


Joan Crawford, Gene Raymond, Franchot Tone, Ed- 
ward Arnold w dziele Jubileuszowej Produkcji p.t. 


Taniec milości 


Reż. Clarence Browna 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. 


k o godz. 5'p.p, w hied 


TEZIE 


PÓL 


Pierackiego 


Dwunastu na ławie oskarżonych 


W sądzie okręgowym w War- 
szawie, został wyznaczyny ter- 
min rozprawy o mordertwo Śp. 
ministra Bronisława Pierackie- 
go. Sprawę wyznaczono na 
dzień 18 listopada b. r. W 
zwiąku z tem rozpoczęto już 
w sądzie przygotowania do te- 
go wielkiego procesu. 

Jak już donosiliśmy przed 
kilku dniami, ławę oskarżonych 
zajmie 12 osób. Podajemy o- 
becnie ich nazwiska: 


Oskarżeni 


1) Stefan Bandera, lat 26; 2) 
Mikołaj Łebed, lat 25; 3) Dar- 
ja Hnatkiwska, lat 23; 4) Jaro- 
sław Karpyniec, lat 30; 5) Mi- 
kołaj Kłymaszy, lat 26; 6) Bo- 


gdan Pidhajny, lat 31; 7) Iwan | * 


Maluca, lat 25; 8) Jakób Czor- 
nyj, lat 28; 9) Eugenjusz Kacz- 
marski, lat 25; 10) Roman My- 
chal, lat 24; 11) Katarzyna Za- 


ryba, lat 21; 12) Jarosław Rak, gl 


lat 27. 

Bendera, Łebed, Hnatkiwska, 
Karpyniec. Kłymyszyn, Pidhaj- 
nyi Maluca oskarżeni są o 
przygotowanie zamachu i bez- 
pośrednią pomoc w mordetst- 
wie. 

Pozostali podsądni oskarżeni 
są o ułatwienie ucieczki głów- 
nemu zabójcy Grzegorzowi Ma- 
ciejce. 

Karpyniec był tym, który spo- 
rządził bombę, rzuconą przez 
mordercę Maciejkę, a która 
szczęśliwym zbiegiem okolicz- 
ności, wskutek wadliwego po- 
wiązania konstrukcji nie eksp- 
lodowała. Bomba ta była spo- 
rządzona w Krakowie. Również 
na dzień przed dokonaniem za- 
machu w Warszawie, jaczejka 
terorystów ukraińskich w Kra- 
kowie, jak wiadomo, została 
wykryta i zlikwidowana. 

Bomba właśnie była przygo- 


towana przez Karpyńca w la- S 


boratorjum tej jaczejki w Kra- 
kowie. 


Organizatorzy 


Organizatorami zamachu w 
Warszawiewie byli Łebed i Hna- 
tkiwska. Oboje wywrotowcy na 
dłuższy czas jeszcze przed za- 
machem przybyli do Warsza- 
wy, gdzie przystąpili do orga- 
nizacji zbrodniczego aktu. 

Wywrotowcy przez dłuższy 
czas inwigilowali ś. p. ministra 
Pierackiego, badając jego tryb 
życia i śledząc, gdzie zazwy- 
czaj chodzi i przebywa. Zbro- 
dniarze mieli ułatwione, zada- 
nie inwigilacji ministra dzięki 
temu, że ś. p. minister Pieracki 
nie pozwalał się otaczać żadną 
ochroną. Zbrodniarze czatowa- 
li przed kawiarniami, gdzie śp. 
min, Pieracki niekiedy przycho- 
dził i kręcił się dość często 
przed kawiarnią Europejską, 
gdzie zazwyczaj Ś. p. minister 
Pieracki przychodził na kawę. 
Zbrodniarze zostali zresztą to- 
zpoznani przez różne osoby, 
które widziały ich kręcących 
się przed kawiarnią. 

Oboje. zamieszkiwali w War- 
sząwie w prywatnych mieszka- 
niach pod fałszywemi nazwika- 
mi i posługiwali się fałszywy- 
mi dokumentami. Po przygoto- 
waniu zbrodniczego zamachu 


Lebed i Hnatkiwska wezwali 
do Warszawy pozostałych 
wspólników. 


Jeden z oskarżonych 26-let. 
Stefan Bandera był szefem or- 


ganizacji terorystycznej O. U. N. 
na całą Polskę, ; 
Mikołaj Łebed, którego pseu- 
donim był „Skyba? jestty m 
właśnie uczestnikiem zbrodni, 
który został aresztowany w 
Niemczech i wydany przez 
władze niemieckie Polsce. 


Morderca 


Morderstwa dokonał Grze- | 


gorz Maciejko, którego pseu- 
donim brzmiał „Gonta”, 
Krytycznego dnia Maciejko 
dłuższy czas kręcił się na uli- 
cy Foksal, oczekując przyby- 
cia á. p. min. Pierackiego. Zbro- 
dniarze organizując zamach uz- 
nali bowiem, że tu najlepiej uda 
się zaatakować upatrzoną ofia- 


Po zbrodni Maciejko ucieka- 
jąc ulicą Foksal, Kopernika do 
Szczyglej, schronił się w domu 
przy ul. Okólnik 5, którego o- 
ficyna wychodzi na ulicę Szczy- 


Maciejko wbiegł na ostatnie 
piętro, gdzie przeczekał dłuż- 
szy czas. Wszyscy ścigali oso- 
bnika w jasnym płaszczu i ka- 
peluszu, tak bowiem był ubra- 
ny podczas dokonania zama- 
chu morderca. 

Maciejko zrzucił z siebie pła- 

szcz (kapelusz poprzednio zgu- 
bił na ulicy) i korzystając z za- 
mieszania, wybiegł nagle na uli- 
cę. 
Korzystając z ciemności nocy 
z tego,że pościg był nastawio- 
ny na osobnika w płaszczu, Ma- 
ciejko zdołał zmylić czujność 
policjantów i zbiegł. 

Z Warszawy Maciejko przy 
pomocy swoich wspólników 
zbiegł tego samego jeszcze dnia. 
Polskę opuścił dopiero po dłu- 
ższym czasie. ? 

Sledztwo ujęły w swe ręce 
władze sądowo-śledcze pod o- 
sobistym kierunkiem nacz. prok. 
. A. p. Rudnickiego i p. prok. 
Zeleńskiego, a ponadto sędzie- 
go śledczego do spraw szcze- 
gólnej wagi p. Wituińskiego. 
Sledztwo ustaliło następnie do- 
kładnie dzień, godzinę i drogę 
ucieczki zamachowca z Polski. 
Sprawa Maciejki, za którym 
rozesłano listy gończe i ktćre- 
go dotąd nieujęto została wy- 
łączona. Wszyscy oskarżeni, to 
byli akademicy, za wyjątkiem 
Pidhajnego, który był inżynie- 


rem. 
Akt oskarżenia 

Akt oskarżenia bardzo ob- 
s*erny, wydrukowany został w 
formie książki. Można podkreś- 
lić, że procesu o tak obfitym 
podkładzie materjałów dowo- 
dowych w Polsce nie było. | 

Sprawa uczestników morder- 
czego zamachu na š, p. minist 
ra Pierackiego całkowicie od- 
słoni wiele nieznanych jeszcze 
szerszej opinii kulis kreciej. ro- 
boty wywrotowców z O, N. U 

Wśród obrońców znajdą. się 
wyłącznie adwokaci narodo- 
wości ukraińskiej. Głównym 
oskarżonym grozi kara Śmierci. 


EPIDEMJA 


samobójstw 

Wczoraj usiłowała pozbawić 
się życia przez wypicie więk- 
szej dozy jodyny 33-letnia mie- 
szkanka m. Piotrkowa Geno- 
wefa Musiał. Desperatkę przy- 
wieziono do szpitala św. Trójcy 
Zyciu jej niebezpieczeństwo nie 
zagraża.—Powód niewiadomy. 


ziele i święta o godz. 3 po poł. . 


|L.O.P.P. urządza: 


XN Tydzień 
L. 0. P. P. 


' Zarząd Obwodu Powiatowe- 
go L.O.P.P. w Piotrkowie or- 
ganizuje w okresie od 13 do 
20 bm. XII Tydzień L. O.P. P. 
który został przerwany śmier- 
cią Marszałka Józefa Piłsuds- 
kiego. 

W związku z powyższem 

12. X. r.b. Dancing w resta- 
uracji „Europa” 

13. X. r.b. Zbiórkę uliczną. 

19. X. r.b. Przedstawienie te- 
atralne p.t. „Perfumy mojej 
żony”. 

20. X. r.b. Zbiórkę uliczną. 

W dniach od 13 do 20 paź- 
dziernika r. b. będą przeprowa- 
dzone pogadanki uświadamia- 
jące w powiecie piotrkowskim 
przez instruktorów II kategorii, 
członków Sekcji Instruktorów 
©. P. L. G. w Piotrkowie. 


Zarząd Obwodu Powiatowego 
Ta O. PE 


60 godzinny kurs 


Obrony Przeciwlotniczo - Ga- 
zowej 


Zarząd Obwodu Powiatowe- 
go L. O.P. P. w Piotrkowie or- 
ganizuje kurs instruktorski IlI 
kategorji, który rozpocznie się 
w drugiej połowie b.m. i od- 
bywać się będzie dwa razy w 
tygodniu po dwie. godziny 
dziennie. z 

Informacyj udziela i zapisy 
przyjmuje instruktor Obwodo- 
wy O.P.L.G. ppor. L. Niedź- 
wiecki w biurze L. O. P, P. 
(gmach Sądu Okręgowego po- 
kój Nr. 115) codziennie od go- 
dziny 12-14 i od 18-19 do dnia 
14 b. m. 


Kronika filmowa 


Kino „Czary” w Piotrkowie 
wystawia obecnie znakomite 
filmy, które cieszą się wielkiem 
uznaniem nawet u naszych wy* 
brednych kinomanów i kino- 
manek. 

W obrazie p. t. „Taniec mi- 
łości” (Serce kobiety) wyświe- 
tlanym obecnie na ekranie po- 
dziwiamy znakomite gwiazdy 
Jon Crawford i Franchot Tone. 
Jest to potężny dramat dwoj- 
ga kochających się serc gdzie 
w dramacie najwyższego na- 
pięcia obserwuje widz najlep- 
sze kreacje tych artystów świa- 
towej sławy. 

Reżyserja Clarence Browna 
pod każdym względkm dosko- 
nała i przedstawiająca treść 
scenarjusza z wyjątkowym rea- 
lizmem. Wystawa .pierwszo- 
rzędna. 
zarzutu. Film niewątpliwie u- 
trzyma się przez czas dłuższy 
na ekranie. 
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TEN WINIEN NABYĆ 


(TREK 


_ KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


w Piotrkowie 


Udźwiękowienie bez | 


O MINIMALNEM ZUŻYCIU PRĄDU W FIRMIE: 


ELEKTRON-RADJC 


w. ST. SZYMAŃSKI 
PIOTRKÓW-TRYB. ul. SŁOWACKIEGO 22 . 


Na składzie wszelki spezęt radjowy i elektrote- 
chniczny oraz stale świeżej baterje. 


Bohater filmów Harry 


Oczy 


Na falach eteru 
Polskie radjo propaguje 
muzykę w Ameryce 


Wydział Muzyczny Polskiego 
Radja, zdając sobie sprawę z 
doniosłości swej misji w życiu 
muzycznem Polski i ze swych 
możliwości pracy dla muzyki 
polskiej poza krajem, wykazu- 
je obecnie ogromnie energicz- 
ną inicjatywę. Korzystając z 
zainteresowania szerokich 
warstw ludności i kół artysty- 
cznych Ameryki dla wszystkie- 
go co polskie, przesłał Wydział 
Muzyczny Polskiego Radja ame- 
rykańskiej N. E. -©. podarunek 
mianowicie dzieła. polskich 
kompozytorów: Noskowskiego 
— „Step”, Moniuszki „Bajka” i 
„Tańce góralskie”, Karłowicza 
— „Epizod na maskaradzie”, 
„Oświęcimowie”, „Odwieczne 
pieśni” i „Rapsodja litewskie” 
oraz Grzegorza Fitelberga — 
ofiarowaną przez kompozytora 
„Pieśń o sokole”. W ten spo- 
sób rozgłośnia amerykańska 
będzie w posiadaniu cennego 
materjału, dla polskiej muzyki 
symfonicznej szczególnie cha- 
rakterystycznego i prawdopo- 
dobnie nie omieszka skorzy- 
stać ze sposobności zorganizo- 
wania” audycyj, poświęconych 
muzyce polskiej. 

Zwłaszcza chwila obecna, 
mianowicie przybycie statku 
„Piłsudski” do Ameryki, stwa- 
rza szczagólnie korzystne wa- 
runki dla tego rodzaju impre- 
zu. To też Wydział Muzyczny 
Polskiego Radja zaproponował 
N. B. C. zorganizowanie kon- 
certu muzyki polskiej w wyko 
naniu amerykańskiej orkiestry 
pod dyrekcją amerykańskiego 
kapelmistrza, przyczem 'zwró- 
cono waze że na pokładzie 
statku znajdują się dwie zna- 
komite polskie artystki: Aniela 
Szlemińska i Zofja Babcewi- 
czowa, któreby mogły przyjąć 
udział w koncercie. związ- 
kn z tem zaznaczyć należy, że 
rozgłośnia amerykańska. tran- 
smitowała ze statku „Piłsudski” 
koncert obu artystek mianowi- 
cie: 23 września audycję nada- 
ną z pełnego morza, zaś dnia 
24 września — podczas posto- 
ju statku w porcie. 
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Los Loterji Państwowej z 
kolektury - 


Jadwigi Górskiej 
Piotrków, Aleja 3-go Maja 34 


To zródło szczęścia i bogactwa 
Najwięcej wygranych, Szanse wygra- 
nia w 34-ej Loterji „zostały wybitnie 

f powiększone.. < l 
Ciągnienie I klasy rozpoczyna się już. 
18 bm. Losy dostarczam do domów 
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WAKNATANAAWNONAMNNTNMANNMNY p 
KTO NIE CHCE BYĆ 
i mieć selektywny i częsty odbiór audycji 


WROGIEM RADJA - 


RADJO ODBIORNIK 


e) INENENIANI 


AMMANN 


Simone Simon w filmie p. t. 


Rosja rozbawiona, 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI., 
Początek o godz. 5 p.p., w niedziele 


Bauer, oraz nowa gwiazda 
| 


czarne 


roztańczona, szalejąca 


ięta 


1 św o godz. 3 po poł. 
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Miłość i 
zbrodnia 


SENACYJNA POWIEŚĆ ERO. 
TYCZNA 


Beata opanowała się, uśmie 
chnęła się nawet, lecz był to 
wymuszony uśmiech. r 

— Nie rób sobie wyrzutów 
mój drogi. Szłam bardzo prę 
dko i omało nie przewróci: 
portretu, dlatego się przelękł 
Może się to zdarzyć także 
remuś ze służących, dlatego 
byłoby lepiej, żebyś kazał prze 
nieść obraz do sali portreto 
wej. „I 

— Masz słuszność, zaraz tę 
uczynię. "emu 

Przywołał służącego i kazal 
zabrać obraz. ky + RSS 

Gryzelda przyglądała się w 
milczeniu całemu zajściu. Pa: 
trzyła badawczo na hrabiankę, 
jokte to dziwne, że portret 
rabiny Alicji wzbudzi 
niej takie przerażenie. M 
się bardzo przestraszyć. Gdy 
wyniesiono portret, odetchnęła 
z widoczną ulgą. U 


; 
j 


r 


ka 


l 
Hrabia Harro odszedł, 4 
Gryzelda ze swoją wychowan* 
ką udały się do ogrodu, na 
gimnastykę. Było bardzo cie* 
pło, więc Gilda, mogła wyko- 
nywać ćwiczenia na świeżem 
powietrze. Gryzelda była jedi 
nak tego dnia dziwnie roztar: 
gniona. Musiała bardzo pano- 
wać nad sobą, aby Gilda nie 
spostrzegła tej zmiany w jej u- 
sposobieniu, ig 
Gryzelda dopiero przy obie- 
dzie zobaczyła znowu Beatę i 
hrabiego .Treuenfelsa. Hrabian- | 
ka wydawała się dziś wyjątko= 
wo ożywioną i rozmowną, co 
nigdy nie było jej zwyczajem. 
Zartowała nawet ze swoich 
słabych nerwów i okazywała 
Gryzeldzie więcej uprzejmości, | 
niż zwykłe, Gryzelda jednak. 
nie należała do ludzi, którzy 
pozwolą się traktować raz źle, 
raz dobrze; pozostawała więc 
uprzejmą, ale chłodną. Niekie- 
dy tylko rzucała ukradkiem ba- 
dawcze spojrzenia na lekko za- 
rumienioną twarz hrabianki Be~ 
aty. . | 

Hrabiemu było bardzo przy- 
jemnie, że kuzynka trochę się 
ożywiła. W duchu myślał, że‘ 
właściwie wyrządza Beacie 
krzywdu swoją niechęcią. Po. 
obiedzie, kiedy Gryzelda wstała 
aby położyć Gryzeldę do łó- 
żeczka, hrabia odezwał się: 

— Proszę, niech pani potem 
przyjdzie do mego gabinetu, 
panno von Rońach. Opracowa- 
łem wreszcie plan nauki dla 
mojej córki i pragne. pokazać 
go pani. „Po świętach mogą 
się już rózpocząć lekcje. . | 

Dobrze panie hrabio É 
odparła Gryzelda. ` `` ` 

Gdy ułożyła Gildę na spo- 
czynek, udała się bezzwłocznie 
do gabinetu hrabiego. Nie. 
spostrzegła, że hrabianka Bea- 
podążyła za nią, jak czarny 
cień, że ukryła się za portjerą, 
aby nadsłuchiwać. D. c. n. 


o 


PRENUMERATA 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 
z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 


Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary. 


CENY OGŁOSZEN; I-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 


60 gr. ' 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicz 14 


